
Znak Mi ło ści
Kró lo wo Po ko ju, Two je sło wa: Przy no szę

wam mo je go Sy na Je zu sa, któ ry jest Kró lem
Po ko ju, uświa da mia ją nam, że to Je zus jest
na szym po ko jem. Czę sto po prze sta je my
na my śle niu, że po kój jest czymś, a tak na -
praw dę sta ły i praw dzi wy po kój to Je zus –
Syn Bo ży. On przy szedł do nas do tknię tych
przez grzech pier wo rod ny i na zna czo nych
nie po ko jem – aby wejść w na sze ży cie z mo -
cą zba wie nia, uwol nie nia i po ko ju. Grze chy
zo sta wia ją w nas ra ny lę ku, nie po ko ju, sła bo -
ści. Dzi siaj w Be tle jem Chry stus się ro dzi,
nas oswo bo dzi. 

Pa nie Je zu, przy sze dłeś przez Ta jem ni cę
Wcie le nia i Na ro dze nia, aby nas pro wa dzić
do Oj ca, aby nas uświę cać i uwal niać od nie -
wo li grze chu, ciem no ści i nie po ko ju. Po móż
nam spie szyć po ten wiel ki dar prze ba cze nia
i po ko ju: „Bóg, Oj ciec mi ło sier dzia, któ ry po -
jed nał świat ze so bą przez śmierć i zmar -
twych wsta nie swo je go Sy na i ze słał Du cha
Świę te go na od pusz cze nie grze chów, niech ci
udzie li prze ba cze nia i po ko ju przez po słu gę
Ko ścio ła”. Pa nie Je zu na ro dzo ny w Be tle jem,
Ba ran ku Bo ży, któ ry gła dzisz grze chy świa ta
i Kró lu Po ko ju – spraw, aby każ de mio ta ne
grze chem ser ce przy ję ło dar po ko ju: „i ja od -
pusz czam to bie grze chy w imię Oj ca i Sy na,
i Du cha Świę te go. Amen”. 

„Bóg się ro dzi, moc tru chle je”. Przy cho -
dzisz Pa nie, mi mo drzwi za mknię tych! 

Wejdź i za pa nuj nad na szym nie po ko jem
i wszel kim lę kiem; nad błęd ną fi lo zo fią ży cia,
nad na szy mi cho ro ba mi i cier pie niem. Mów
do nas: od wa gi, Ja je stem, nie bój cie się. Ja je -
stem świa tło ścią świa ta. Po kój mój zo sta wiam
wam, po kój mój da ję wam. Nie tak jak da je
świat, Ja wam da ję (J 14,27). 

W świę to Bo że go Na ro dze nia ży czy my
so bie wie lu da rów i po myśl no ści, a Ty Pa nie
Je zu da jesz nam sa me go sie bie. Ła miesz się
z na mi już nie opłat kiem, ale swo im ży ciem.
Przy cho dzisz w Ko mu nii Świę tej ja ko Król
Po ko ju i pra gniesz być w nas na sta łe. Two ja
Mat ka nam mó wi, aby śmy nie śli po kój in -
nym w ra do ści i w po ko rze. Tak trze ba, bo Ty
pra gniesz: mi łuj cie się wza jem nie jak Ja was
umi ło wa łem, a tak że: mi łuj cie wa szych nie -
przy ja ciół, do brze czyń cie, tym któ rzy was
prze śla du ją. Ty pra gniesz, aby śmy w ten spo -
sób znisz czy li źró dło wszel kich wo jen i nie -
po ko jów, tak w so bie jak w ro dzi nie i na ca -
łym świe cie. 

Ma ry jo, je steś z na mi. Gro ma dzisz przy
so bie dzie ci i nie siesz nas wszyst kich do Bo -
ga, bo mó wisz mo dlę się za was w tym cza sie
ła ski, któ ry Bóg pra gnie wam dać. Ota czasz
nas mi ło ścią i opie ką. Ty sły szysz każ de na -
sze Zdro waś i każ de Świę ta Ma ry jo Mat ko
Bo ża, módl się za na mi grzesz ny mi. Ty li tu -
jesz się nad na szym lo sem, przej mu jesz się
na szy mi bra ka mi, lę ka mi, nie po ko jem, cho -
ro ba mi du szy i cia ła. Ty wi dzisz na sze za gu -
bie nia, od da le nia, pa ra li że, obez wład nia ją cą
nie wo lę do cze sno ści, prak tycz ne go ma te ria li -
zmu, pie nią dza, py chy, próż no ści. Ty wi dzisz
ja kim one owo cu ją nie po ko jem. Dzię ku je my
Ci, że nas nie opusz czasz, że Je steś z na mi, że
wsta wiasz się do Bo ga za na mi. Two ja obec -
ność Mat ki przy cho dzą cej z Nie ba na zie mię,
to znak i po twier dze nie Two jej mi ło ści.
Chroń nas przed nie przy ja ciół mi, przed nie -
bez pie czeń stwa mi i po ku sa mi. Pro wadź nas
do wiecz no ści. Pro wadź, aby śmy się nie za -
ga pi li i nie po snę li. 

Ma ry jo, dzię ku je my Ci też za sło wa
prze ka za ne Ja ko vo wi. W to Bo że Na ro dze nie

za pew niasz nas, że Bóg ko cha nas bez gra -
nicz nie i wzy wasz, aby śmy peł ni uf no ści
i bez lę ku od da li Bo gu cał ko wi cie swo je
ser ce. Al bo wiem tyl ko On mo że je wy peł -
nić swo ją mi ło ścią. Ma ry jo, Ty pod czas
Zwia sto wa nia usły sza łaś z ust Ar cha nio ła:
nie bój się Ma ry jo. Tak że Za cha riasz usły -
szał: nie bój się. Jó zef też usły szał: nie bój
się Jó ze fie i pa ste rze usły sze li: nie bój cie
się. Te raz Ty Ma ry jo w te świę ta Bo że go
Na ro dze nia mó wisz nam, nie bój cie się wie -
rzyć w Je go mi łość i mi ło sier dzie, po nie waż
Je go mi łość jest moc niej sza od każ dej wa -
szej sła bo ści i lę ku.

Za chę ce ni sło wa mi na szej Mat ki, pra -
gnie my Pa nie Je zu, każ de go dnia ufać 
To bie. Przyj mu je my Two je Sło wa – Two ją
Ewan ge lię. Sły szy my Cie bie i idzie my
za To bą. Bło go sław na sze tak. Po cią gnij nas
do sie bie. Ty Je steś je dy ną Dro gą, któ ra pro -
wa dzi do Oj ca Przed wiecz ne go. Mó wisz:
Nikt nie przy cho dzi do Oj ca ina czej, jak tyl -
ko prze ze Mnie (J 14,6). Sły szy my i wie rzy -
my. Pa nie Je zu na ro dzo ny w Be tle jem, umę -
czo ny na krzy żu, zmar twych wsta ły i obec ny
z na mi w Ko ście le Świę tym – ob darz nas
po ko jem. Amen.

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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Orę dzie 
z 25 grudnia 2018 r.

„Dro gie dzie ci! Przy no szę wam
mo je go Sy na Je zu sa, któ ry jest
Kró lem Po ko ju. On da je wam
po kój, któ ry niech nie bę dzie
tyl ko dla was, ko cha ne dzie ci –
nie ście go in nym w ra do ści
i w po ko rze. Ja je stem z wa mi
i mo dlę się za was w tym cza sie
ła ski, któ ry Bóg pra gnie wam
dać. Mo ja obec ność jest zna -
kiem mi ło ści tu taj i wte dy gdy
je stem z wa mi, aby was chro nić
i pro wa dzić do wiecz no ści.
Dzię ku ję, że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie”.

Do rocz ne orę dzie 
dla Ja ko va Čolo z 25.12.2018 r.
„Dro gie dzie ci, w tym dniu

peł nym łask wzy wam was do
mi ło ści. Ko cha ne dzie ci, Bóg ko -
cha was bez gra nicz nie i dla te go,
ko cha ne dzie ci, peł ni uf no ści 
nie pa trz cie w prze szłość, ale bez
lę ku od daj cie Mu cał ko wi cie
swo je ser ce, aby On wy peł nił je
swo ją mi ło ścią. 

Nie bój cie się wie rzyć w Je go
mi łość i mi ło sier dzie, po nie waż
Je go mi łość jest moc niej sza od
każ dej wa szej sła bo ści i lę ku.
Dla te go, ko cha ne dzie ci, z ser ca -
mi peł ny mi mi ło ści ufaj cie Je zu -
so wi i po wiedz cie Mu swo je tak,
al bo wiem On jest je dy ną dro gą,
któ ra pro wa dzi was do Oj ca
Przed wiecz ne go”.

Nowy Rok – Nowy Rozdział Historii 
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Mniej wię cej od 1706 r. Lu dwik
za zgo dą prze ło żo nych za czął po słu gi wać
ja ko mi sjo narz i re ko lek cjo ni sta. Przez
ko lej ne la ta prze mie rzał mia sta i wio ski
Bre ta nii i Wan dei na wo łu jąc do na wró ce -
nia i prze mia ny ży cia. Je go na uki cie szy -
ły się po pu lar no ścią, lu dzie chęt nie go
słu cha li i wy so ko ce ni li je go ka zno dziej -
skie zdol no ści. Nie co mniej en tu zja zmu
pre zen to wa li pro bosz czo wie i lo kal ne
wła dze miej sco wo ści, do któ rych ka płan
przy by wał ze swą po słu gą. Ka zno dzie ja
nie miał bo wiem za mia ru koń czyć swych
mi sji na sło wach. Czę sto za le cał wier -
nym, aby za kła da li wspól no ty mo dli te-
w ne, bu do wa li kal wa rie i sta cje dro gi
krzy żo wej, co mia ło przy po mi nać im
o pod ję tych w cza sie mi sji zo bo wią za -
niach i przy rze cze niach. Po le ce nie to wy -
ma ga ło jed nak pew ne go wy sił ku fi nan so -
we go i or ga ni za cyj ne go, co nie wszyst -
kim się po do ba ło. W pew nym mo men cie
Lu dwik Gri gnon za czął od czu wać nie -
chęć czę ści pro bosz czów i je go po słu ga
mi sjo nar ska sta ła się za gro żo na. Nie zra -
żo ny ty mi prze ciw no ścia mi udał się
do Rzy mu, gdzie u pa pie ża Kle men sa XI
wy jed nał dla sie bie spe cjal ne ze zwo le nie
na gło sze nie ka zań i re ko lek cji w ca łej
Fran cji. Wy po sa żo ny w te go ro dza ju do -
ku ment Lu dwik mógł bez obaw po świę -
cić się swo jej ka zno dziej skiej po słu dze.

Dla po trzeb dusz pa ster skich Lu -
dwik za czął spi sy wać swo je roz wa ża nia,
tak że wkrót ce spod je go pió ra wy szło
kil ka to mi ków li te ra tu ry asce tycz nej. Re -
ko lek cjo ni sta był au to rem ta kich utwo rów
jak: List do przy ja ciół Krzy ża, Mi łość Mą -
dro ści Przed wiecz nej, Prze dziw ny se kret
Ró żań ca Świę te go i Ta jem ni ca Ma ryi.
Więk szość z po wsta łych pism, jak ca ła
re li gij ność te go fran cu skie go ka pła na,
do ty ka ła kwe stii kul tu Mat ki Bo żej. Naj -
bar dziej zna nym dzie łem te mu po świę co -
nym jest zaś Trak tat o praw dzi wym na bo -
żeń stwie do Najświętszej Maryi Panny.

Dzie ło nie zwy kłe
Do pi sa nia swe go naj więk sze go dzie ła

Lu dwik Gri gnon przy stą pił po la tach
dusz pa ster skich do świad czeń w ro ku
1712. W Trak ta cie wie lo krot nie pod kre -
ślał wy jąt ko wą ro lę Ma ryi, któ rą okre ślił
„naj do sko nal szym ar cy dzie łem Naj wyż -
sze go”. Mi mo to w opi nii du chow ne go
„Ma ry ję nie dość do tąd sła wio no, nie dość
wy chwa la no, czczo no, ko cha no”, stąd po -
ja wił się po mysł i po trze ba na pi sa nia
utwo ru po bu dza ją ce go Ma ryj ny kult i na -
bo żeń stwo. Choć du chow ny miał świa do -
mość, że na pi sa nie prze ko ny wu ją ce go

stu dium o zna cze niu Bo ga ro dzi cy w hi -
sto rii zba wie nia wy ma ga ło się ga nia
do pism Oj ców Ko ścio ła i ory gi nal nych
tek stów Pi sma Świę te go, nie chciał, by je -
go dzie ło sta ło się ko lej nym teo lo gicz nym
to misz czem do stęp nym dla wą skiej gru py
spe cja li stów, się ga ją cych doń je dy nie
przy oka zji na uko wych dys put. Du chow -
ny zde cy do wał się na skie ro wa nie swych
słów do pro stych, ubo gich lu dzi do brej
wo li. Dla nich pi sał w spo sób przej rzy sty
i bez po śred ni, w na dziei na po bu dze nie
serc i dusz. Na wet w tej po zba wio nej apa -
ra tu na uko we go for mie, w Trak ta cie prze -
bi ja ją się te zy z pism świę tych ka pła nów:
Au gu sty na, Bo na wen tu ry, Ber nar da i in -
nych, co da je czy tel ni ko wi uza sad nio ne
prze ko na nie o tym, że od czy ty wa na na -
uka zo sta ła moc no opar ta na wie lo wie ko -
wej Tra dy cji Ko ścio ła.

Roz wi nię cie Ma ryj nej po boż no ści nie
by ło w oczach du chow ne go je dy nie ro dza -
jem za dość uczy nie nia Bo gu i Je go Mat ce
za la ta za nie dbań i lek ce wa że nia kul tu Bo -
gu ro dzi cy. Na po cząt ku swe go dzie ła au tor
stwier dził, że po zna nie Ma ryi pro wa dzi
do po zna nia Chry stu sa, że „przez Ma ry ję
roz po czę ło się zba wie nie świa ta i przez
Ma ry ję mu si się ono do peł nić”, co wprost
do pro wa dzi ło Lu dwi ka do prze ko na nia, że
na bo żeń stwo i cześć od da wa na Mat ce Bo -
żej jest gwa ran cją zba wie nia. Na kar tach
swe go dzie ła du chow ny po sta no wił więc
przy bli żyć isto tę i za sa dy do sko na łe go na -
bo żeń stwa i kul tu Ma ryi, ja ki po wi nien ce -
cho wać wier nych. Obok głę bo kich tre ści
teo re tycz nych Lu dwik po da wał sze reg po -
rad prak tycz nych po le ca jąc od ma wia nie
ró żań ca, no sze nie po świę co nych łań cusz -
ków, czy też kon tem plo wa nia wy da rzeń
bi blij nych zwią za nych z Ma ry ją. Lu dwik
Gri gnon sta wiał Ją za wzór wia ry i po słu -
szeń stwa, któ re ob ser wo wać moż na od
mo men tu Zwia sto wa nia aż po Krzyż. 

Opi su jąc za sad ni cze praw dy do ty czą -
ce do sko na łe go na bo żeń stwa do NMP Lu -
dwik Gri gnon ak cen to wał, że kult ten za -
wsze na kie ro wa ny być mu si na Chry stu sa.
Pod kre ślić trze ba, że ów chry sto cen tryzm
w dzie le fran cu skie go du chow ne go zaj -
mu je bar dzo waż ne miej sce. Wie lo krot nie
na kar tach swe go Trak ta tu au tor za zna czał,
że „praw dzi we na bo żeń stwo do Ma ryi jest
dro gą do Chry stu sa Pa na”. W swo im li ście
do ro dzin Montfortańskie z 8 grud nia
2003 r. pa pież Jan Pa weł II wspo mi nał, że
w la tach mło do ści, gdy kształ to wa ła się je -
go re li gij ność miał pew ne oba wy od no śnie
te go, czy kult Ma ryi nie przy sła nia cza sem
czci na leż nej Bo gu. Lek tu ra „Trak ta tu”
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Trak tat o praw dzi wym
na bo żeń stwie do NMP
Po nie waż dzie je chrze ści jań stwa na

zie mi fran cu skiej obej mu ją okres po nad
1500 lat, kraj nad Se kwa ną i Ro da nem
zwy kło na zy wać się naj star szą, czy też
pierw szą có rą Ko ścio ła. To peł ne za szczy -
tu okre śle nie moc no kon tra stu je z ob ra zem
dzi siej szej Fran cji, w któ rej se ku la ry za cja
i po praw ność po li tycz na wy nie sio ne zo -
sta ły do po zio mu nie mal że pań stwo we go
do gma tu. Jed nak ani ak cen to wa nie świec -
ko ści pań stwa, ani wciąż po stę pu ją ca la i-
cy za cja rdzen nych miesz kań ców Fran cji
nie są zdol ne wy ma zać pięt na sto wie ko we -
go dzie dzic twa, któ re przez te dłu gie la ta
ubo ga ci ło Ko ściół nie zwy kle waż ny mi
tre ścia mi. By ło tak cho ciaż by w po ło wie
XIX wie ku, gdy w do syć bli skich od stę -
pach cza so wych na stą pi ły cu dow ne wy -
da rze nia w Pa ry żu (gdzie w 1830 r. Ka ta -
rzy na La bo ure mia ła wi zje od no śnie 
Cu dow ne go Me da li ka), La Sa let te (1846)
i Lo ur des (1858). Wspo mnia ne wy pad ki
uzu peł nia jesz cze hi sto ria Trak ta tu
o praw dzi wym na bo żeń stwie do Naj święt -
szej Ma ryi Pan ny, dzie ła św. Lu dwi ka
Ma rii Gri gno na, któ re od kry to, opu bli ko -
wa no i pod da no głę bo kiej re flek sji wła -
śnie w tym mo men cie, gdy tuż przed osta -
tecz nym try um fem sił la ic kich Fran cja, ze
swych róż nych za kąt ków, zda wa ła się
wo łać do świa ta gło sem Ma ryi.

Bre toń ski ka zno dzie ja 
Św. Lu dwik Gri gnon uro dził się 31 stycz -

nia 1673 r. w Mont fort -sur -Meu w pół noc -
no -za chod niej Fran cji. Wy cho wał się
w po boż nej i wie lo dziet nej ro dzi nie
miesz czań skiej. Wzo rem czę ści star sze go
ro dzeń stwa po ukoń cze niu miej sco wej
szko ły po sta no wił po świe cić swo je ży cie
Bo gu. W tym ce lu ro dzi ce wy sła li go
do ko le gium je zu ic kie go w Ren nes, skąd
w 1693 r. prze pro wa dził się do Pa ry ża,
gdzie w su pli cjań skim se mi na rium roz po -
czął stu dio wa nie teo lo gii. W ro ku 1700
Lu dwik otrzy mał świę ce nia ka płań skie
i na krót ko wy sła no go do po słu gi w szpi -
ta lu w Po itie res. Ja ko ka płan od zna czał się
wiel kim umi ło wa niem Ma ryi i Ko ścio ła,
dla te go po sta no wił do dać so bie dru gie
imię: „Ma ria”, a do na zwi ska przy do mek
Mont fort, co mia ło być pod kre śle niem
miej sca, w któ rym przez chrzest włą czo -
ny zo stał do Wspól no ty Wie rzą cych. 
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roz wia ła te wąt pli wo ści mło de go Ka ro la
Woj ty ły, któ ry swo ją ka płań ską, bi sku pią
i w koń cu pa pie ską po słu gę oparł na Ma -
ryi. Wy ra zem te go by ło ob ra ne przez 
nie go bi sku pie za wo ła nie To tus Tu us, za -
czerp nię te wprost z utwo ru św. Lu dwi ka
Grignona de Mont for ta. Szczy to wym
osią gnię ciem dzie ła jest bo wiem wy pra co -
wa nie przez fran cu skie go du chow ne go
teo rii o od da niu się w nie wo lę Ma ryi, aby
w ten spo sób bez gra nicz nie przez Ma ry ję
od dać się Je zu so wi. Lu dwik pi sał: „Je stem
ca ły Twój Je zu i wszyst ko co po sia dam na -
le ży do Cie bie, przez Ma ry ję Twą Naj -
święt szą Mat kę”. Kon cep cja ta po la tach
zo sta ła przy ję ta i roz wi nię ta przez po sta cie
tej mia ry co św. Mak sy mi lian Ma ria Kol -
be, kard. Ste fan Wy szyń ski, czy też wspo -
mi na ny św. Jan Pa weł II. 

Od kry te na no wo
Fakt, że te zy Trak ta tu mia ły du ży wpływ

na re li gij ność i po sta wy wiel kich czci cie li
Ma ryi, bez sprzecz nie świad czy, że Lu dwik
Gri gnon stwo rzył dzie ło wy jąt ko we. Pi -
sząc swe roz wa ża nia au tor miał prze czu cie,
że ich roz pro pa go wa nie mo że na po tkać
sze reg prze szkód. Stąd na kar tach Trak ta tu
zna lazł się i ta ki frag ment: „Prze wi du ję, ile
dra pież nych zwie rząt po rwie się w ist nym
sza le, by sza tań ski mi swy mi zę ba mi ro ze -
rwać to pi sem ko lub przy naj mniej ukryć je
w ciem no ściach ja kiejś skrzy ni, iż by się ni -
gdy nie uka za ło”. W isto cie za raz po je go
śmier ci w ro ku 1716 Fran cją za czę ły tar gać
nie po ko je re li gij ne wy wo ła ne wpły wem
idei jan se ni zmu. Nie co póź niej wy bu chła
po sia da ją ca swe dość wy ra zi ste an ty kle ry -
kal ne ob li cze Re wo lu cja Fran cu ska. Nie
by ły to wa run ki sprzy ja ją ce pu bli ka cji
dzieł nie stru dzo ne go mi sjo na rza i ka zno -
dziei z Bre ta nii i Wan dei. Je go do ro bek li -
te rac ki spa ko wa no i scho wa no gdzieś
w piw ni cach ko ścio ła św. Waw rzyń ca
w St. La ment -sur Se rve, gdzie ka zno dzie ja
wy gła szał swo je osta nie mi sje. 

Dzie ła Lu dwi ka Gri gnio na od na le -
zio no przy pad ko wo do pie ro w ro ku 1842,
gdy trwał je go pro ces be aty fi ka cyj ny. Na -
tych miast ode sła no je do Rzy mu, gdzie
szyb ko zna la zły ak cep ta cję. Już pa pież
Pius IX uznał te zy Trak ta tu za naj lep szą
i naj bar dziej ak cep to wal ną for mę po boż -
no ści ma ryj nej. Trak tat za czę to tłu ma czyć
i pu bli ko wać w róż nych ję zy kach, dzię ki
cze mu stał się do stęp ny dla wier nych
w róż nych czę ściach świa ta. Ko lej ny z pa -
pie ży, Le on XIII be aty fi ko wał Lu dwi ka
w 1888 r., wy bie ra jąc na tę uro czy stość da -
tę swe go zło te go ju bi le uszu ka płań stwa.
W opu bli ko wa nej w ro ku 1904 en cy kli ce

gru pie je stem? Po ty lu za wie rze niach
Mat ce Bo żej, po tak wie lu piel grzym kach
do Jej sank tu ariów – w tym na Ja sną Gó -
rę, do Me dziu gor ja czy do Zie mi Świę tej,
to od po wiedź wy da je się być oczy wi sta.
Przy naj mniej tak pod po wia da mi mo ja lo -
gi ka: na pierw szym stop niu by łam, gdy
za czy na łam swo ją „przy go dę” z za wie -
rze niem ży cia Ma ryi. Kro kiem da lej by ło
każ de ko lej ne od no wie nie te go za wie rze -
nia, a te raz to już w kie run ku naj wyż szych
stop ni wraz z każ dą kon se kra cją zmie -
rzam – bez głęb sze go za sta no wie nia ta ką
da ła bym od po wiedź. 

Pi szę tę re flek sję w cza sie przy go to -
wa nia do ko lej ne go od no wie nia swo je go
za wie rze nia ży cia Mat ce Bo żej: 33 dni
przed uro czy sto ścią Nie po ka la nej w dniu
8. grud nia. We dług św. Lu dwi ka, któ ry
od krył Ta jem ni cę Ma ryi i spi sał ją, wni ka -
jąc jed no cze śnie w głę bię praw dzi we go
na bo żeń stwa do Mat ki Bo żej wła śnie ty le
dni po trze ba (przy naj mniej), by ode rwać
się od du cha te go świa ta i by móc bar dziej
zro zu mieć du cha Chry stu sa i zbli żyć się
do Nie go przez Ma ry ję. 

Im bar dziej wni kam w isto tę do sko -
na łe go na bo żeń stwa, tym bar dzie zda ję
so bie spra wę jak płyt kie czę sto by ły mo je
ak ty od da nia ży cia Ma ryi. Do te go: jak
bar dzo in te re sow ne – je śli od dam coś Ma -
ryi (mo że na wet ży cie ca łe), to „mam to
z gło wy” – niech Ma ry ja się te raz mar twi,
ja i tak mam do syć trosk. Jak da le ko w ta -
kim my śle niu by łam od praw dzi we go na -
bo żeń stwa, przez co mo je ko lej ne za wie rze -
nia nie wy da wa ły ocze ki wa ne go owo cu.
Dziś dzię ku ję Pa nu Bo gu i Mat ce Bo żej,
że przyj mo wa li te mo je za wie rze nia, 
wi dząc z ja kie go ser ca one po cho dzą. Ma -
ry ja cier pli wie cze ka ła (i pew nie cze ka na -
dal) aż mo je ser ce doj rze je do wej ścia na tę
sa mą dro gę, ja ką ob rał św. Jan Pa weł II,
a któ ra to dro ga za pro wa dzi ła go do szczy -
tów świę to ści po przez cał ko wi te to tus tu us.

Dzie lę się tą re flek sją z piel grzy ma -
mi Me dziu gor ski mi, do któ rych sa ma się
za li czam, bo w tym sa mym cza sie za da ję
so bie py ta nie: na ile mo je piel grzy mo wa -
nie do Me dziu gor ja ro dzi owo ce? I dla -
cze go nie są to ta kie owo ce, ja kich Kró lo -
wa Po ko ju ocze ku je? 

Wie lu z nas cze ka z nie cier pli wo ścią na
ofi cjal ne sta no wi sko Ko ścio ła w spra wie
ob ja wień. A prze cież „po owo cach ich po -
zna cie” – Ko ściół ba da owo ce, za tem mo je
oso bi ste na wró ce nie ma wpływ na de cy zję
Ko ścio ła. Stąd chy ba bar dziej po win ni -
śmy sku pić się na ży ciu owo ca mi Me dziu -
gor ja w swo im ży ciu ze świa do mo ścią, 
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Ad diem il lum la etis si mum (do ku ment
oma wia ją cy na ucza nie Ko ścio ła o Nie po -
ka la nym Po czę ciu NMP) Pius X wprost
przy znał się do in spi ra cji dzie ła mi bł. Lu -
dwi ka Gri gno na. Ka no ni za cja je go na stą pi -
ła 20 lip ca 1947 r. za pon ty fi ka tu Piu sa XII.
W tym cza sie na stu diach w Rzy mie prze -
by wał już mło dy ka płan z ar chi die ce zji
kra kow skiej, któ ry swo ją po boż ność Ma -
ryj ną kształ to wał na czy ta nych pod czas
noc nej zmia ny w fa bry ce So lvay dzie łach
św. Lu dwi ka Ma rii Gri gno na de Mont -
for ta. Czło wiek, któ ry po la tach z wiel ką
mo cą i prze ko na niem wy po wie dział swo -
je To tus Tu us, a w herb bi sku pi i pa pie ski
wsta wił wy mow ną li te rę „M”.

Du cho wi Sy no wie św. Lu dwi ka to
To wa rzy stwo Ma ryi – Mi sjo na rze
Mont for ta nie. Zgro ma dze nie Oj ców Mi -
sjo na rzy Mont for ta nów zo sta ło za ło żo ne
przez św. Lu dwi ka Ma rię Gri gnion de
Mont for ta we Fran cji w 1705 r. jest obec -
ne w 24 kra jach i li czy oko ło 900 człon -
ków w ca łym świe cie. Od dwóch lat ofi -
cjal nie są obec ni w Pol sce: w Do mu
Świę te go Ga brie la w Czę sto cho wie, przy
ul. No skow skie go 13. Cha ry zmat Zgro -
ma dze nia jest ści śle zwią za ny z prak ty ko -
wa niem praw dzi we go i do sko na łe go na -
bo żeń stwa do Naj święt szej Ma ryi Pan ny.
Re ko lek cje  pro po no wa ne przez Mont -
for ta nów ma ją za cel ro zu mie nie do sko -
na łe go na bo żeń stwa do Naj święt szej Ma -
ryi Pan ny, aby du sza mo gła się uświę cić
i stać się do sko na łym na rzę dziem do
świę to ści in nych. M.J.G

W któ rej gru pie je stem?
„Po nie waż isto ta te go na bo żeń stwa

tkwi we wnę trzu czło wie ka, któ re ma zo -
stać przez nie ukształ to wa ne, nie znaj dzie
ono jed na ko we go u wszyst kich zro zu mie -
nia: jed ni za trzy ma ją się na tym, co w nim
jest ze wnętrz ne, i nie pój dą da lej – tych bę -
dzie naj wię cej. In ni zaś, nie licz ni, wnik ną
do je go wnę trza, ale wstą pią tyl ko na pierw -
szy sto pień. Któż wstą pi na sto pień dru gi?
Kto doj dzie do trze cie go? Któż wresz cie
wy trwa na nim? Ten, ko mu Duch Je zu sa
Chry stu sa od sło ni tę ta jem ni cę. Duch Świę -
ty sam po pro wa dzi wier ną du szę, by po stę -
po wa ła z cno ty w cno tę, z ła ski w ła skę, ze
świa tła w świa tło, aż do prze isto cze nia jej
w Je zu sa Chry stu sa, w czło wie ka do sko na -
łe go, do mia ry wiel ko ści we dług Peł ni
Chry stu sa” – Trak tat o do sko na łym Na bo -
żeń stwie do NMP (119). 

Ten frag ment z Trak ta tu skła nia mnie
do po sta wie nia so bie py ta nia: w któ rej
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Te sło wa z Trak ta tu wy ja śnia ją głę bo ki
sens – isto tę za wie rze nia się Je zu so wi
Chry stu so wi przez rę ce Ma ryi. Ta ka by ła
ta jem ni ca świę to ści Ja na Paw ła II. Mło dy
Ka rol Woj ty ła na uczył się praw dzi wej
po boż no ści Ma ryj nej wła śnie z te go dzie -
ła i stał się po dat nym na czy niem, któ -
re Duch Świę ty z ra do ścią wy peł niał
swo imi da ra mi. Świę ty Jan Pa weł II od -
dał się Ma ryi w spo sób do sko na ły, a jak
czy ni my to my? Współ cze śnie po pu lar -
nym i czę sto uży wa nym sło wem jest za -
wie rze nie. Przy róż nych oka zjach za wie -
rza my się Mat ce Bo żej i do brze! Ale czy
wie my czym ono w swej isto cie jest?
A czym po win no być? Mnie te re ko lek cje
uświa do mi ły, że nie do koń ca to wiem.
Ale przy naj mniej wiem, że je stem na
wła ści wej dro dze. Oso by za in te re so wa -
ne du cho wo ścią mont for tań ską i re ko -
lek cja mi za wie rze nia mo gą zna leźć
szcze gó ło we in for ma cje na stro nie:
http://www.mont for ta nie.pl/re ko lek cje/
re ko lek cje -po swie ce nia -sie -je zu so wi -
-przez -ma ry je.html

Ewa Ma ria Paw lak – To tus Tu us

za wie rza jąc ży cie Mat ce Bo żej nie do ko nu je
się jed no ra zo we go ak tu, ale od na wia się go
prak tycz nie co dzien nie, a w spo sób szcze -
gól ny w rocz ni cę pierw szej kon se kra cji. 

Bo gu dzię ku ję, że tym ra zem to praw -
dzi we na bo żeń stwo do NMP za war te
w Trak ta cie nie tra fi ło na pół kę jak za
pierw szym ra zem. Ogrom ną po mo cą
w tym sta ły się dla mnie re ko lek cje po -
świę ce nia się Je zu so wi przez Ma ry ję, któ re
pro wa dzą du cho wi sy no wie św. Lu dwi ka –
Oj co wie Mi sjo na rze Mont for ta nie w Do -
mu Świę te go Ga brie la w Czę sto cho wie. 

Mat ka Bo ża na ty le bę dzie dzia łać
w Two im ży ciu, na ile Jej się od dasz...

„Kie dy Duch Świę ty, Jej Ob lu bie niec,
znaj du je Ją w ja kiejś du szy, wnet zbli ża
się ku niej, wstę pu je w nią cał ko wi cie
i udzie la się jej na mia rę, miej sca udzie lo -
ne go Je go Ob lu bie ni cy. Jed nym z głów -
nych po wo dów, dla któ rych Duch Świę ty
nie czy ni po dziś dzień w du szach ude rza -
ją cych cu dów ła ski, jest to, że nie są one
wy star cza ją co ści śle zjed no czo ne z Je go
wier ną i nie roz łącz ną Ob lu bie ni cą. Po -
wia dam: nie roz łącz ną Ob lu bie ni cą” (36).

że uzna nie ob ja wień za le ży od każ de go
z nas, któ ry usły szał orę dzia Kró lo wej Po -
ko ju. Czyż te sa me sło wa św. Lu dwi ka
przy to czo ne na wstę pie nie od no szą się
do nas: jed ni za trzy ma ją się na tym, co
w nim jest ze wnętrz ne, i nie pój dą da lej
– tych bę dzie naj wię cej. In ni zaś, nie licz ni,
wnik ną do je go wnę trza, ale wstą pią tyl ko
na pierw szy sto pień. Któż wstą pi na sto pień
dru gi? Kto doj dzie do trze cie go? Któż
wresz cie wy trwa na nim? (119).

Jest już No wy Rok, z któ re go po cząt -
kiem czę sto po dej mu je my róż ne po sta no -
wie nia. Mo że war to uczy nić re flek sję co ja
dziś mo gę uczy nić dla Mat ki Bo żej, by
otrzeć Jej łzy przez „po stę po wa nie z cno ty
w cno tę, z ła ski w ła skę, ze świa tła w świa -
tło, aż do prze isto cze nia jej w Je zu sa Chry -
stu sa, w czło wie ka do sko na łe go, do mia ry
wiel ko ści we dług Peł ni Chry stu sa” (119).

NIE WO LA mo ja od dziś
– i o ta ką nie wo lę cho dzi 

Przy po mi nam so bie po czą tek swo jej
przy go dy ze św. Lu dwi kiem i pro po no -
wa nym przez nie go praw dzi wym na bo żeń -
stwem do Naj święt szej Ma ryi Pan ny. Mój
pierw szy eg zem plarz dzie ła św. Lu dwi ka
przy wie zio ny z Me dziu gor ja tra fił na pół kę
na kil ka ład nych lat. I za miast po kry wać się
śla da mi uży wa nia (jak książ ka Ka ro la
Woj ty ły wer to wa na w fa bry ce w So lvayu
pod czas noc nej zmia ny no si ła śla dy so li),
to po kry wa ła się ko lej ny mi war stwa mi
ku rzu. Aż do jed nej z ko lej nych piel grzy -
mek do Kró lo wej Po ko ju, przed któ rą za -
czę ły się mno żyć prze ciw no ści. Wte dy
roz po czę łam 33-dnio we re ko lek cje wg
pro po zy cji św. Lu dwi ka z ma te ria łów
przy wie zio nych la ta wcze śniej z Me dziu -
gor ja, od da jąc tę piel grzym kę w rę ce Mat -
ki Bo żej: je śli Jej wo lą jest, bym wzię ła
w niej udział, to usu nie prze szko dy. 

Gdy zro dzi ła się we mnie myśl, by roz po -
cząć te 33-dnio we czy ta nia nie mia łam
świa do mo ści, że jest wła śnie 33 dni do wy -
jaz du... Ja każ by ła mo ja ra dość, gdy już
w po ło wie tych re ko lek cji – w dniu 8 grud -
nia – do wie dzia łam się, że mo gę je chać:
z wol nym ser cem i bez prze szkód wy ru szy -
łam na ko lej ne spo tka nie z Kró lo wą Po ko ju.
I wła śnie na tej piel grzym ce – kon kret nie we
Wspól no cie Bło go sła wieństw, gdzie otrzy -
ma łam pierw szą książ kę św. Lu dwi ka –
sko rzy sta łam z oka zji wy lo so wa nia pa tro na
na No wy Rok. Ja kież by ło mo je zdu mie nie,
gdy na wy lo so wa nej ma łej kar tecz ce po -
śród se tek in nych imion świę tych był wła -
śnie św. Lu dwik Ma ria Gri gnion de Mont -
fort! I tak za czę ła się du cho wa przy go da,
któ ra ak tu ali zu je się każ de go dnia, bo 
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Po boż ność Ma ryj na, w któ rej Je zus
jest po mi nię ty, zlek ce wa żo ny bądź za -
po mnia ny – a On jest obec ny szcze gól nie
w Naj święt szym Sa kra men cie – jest fał -
szy wa, bo wiem jak w swo ich orę dziach
mó wi Naj święt sza Ma ry ja Pan na: „Pra gnę
was wszyst kich jak naj bar dziej przy bli żyć
do Je zu sa i Je go zra nio ne go Ser ca, aby ście
mo gli po jąć bez gra nicz ną mi łość, któ ra zo -
sta ła da na za każ de go z was” (25.11.1991).

Św. Lu dwik Ma ria Gri gnon de Mont fort
w Trak ta cie o do sko na łym na bo żeń stwie
do Naj święt szej Ma ryi Pan ny na pi sał: „Je -
śli więc gło si my do sko na łe na bo żeń stwo
do Naj święt szej Dzie wi cy, to tyl ko w tym
ce lu, by na bo żeń stwo na sze do Je zu sa
Chry stu sa sta ło się grun tow niej sze i do -
sko nal sze oraz by po dać ła twy i pew ny
śro dek do zna le zie nia Chry stu sa (...) by Je -
zu sa Chry stu sa cał ko wi cie zna leźć, uko -
chać Go i wier nie Mu słu żyć”. 

W tym cy klu ar ty ku łów chciał bym
przed sta wić – na grun cie ob ja wień Ma ryj -
nych – w ja ki spo sób Naj święt sza Ma ry -
ja Pan na pro wa dzi nas do Je zu sa –
obec ne go praw dzi wie, re al nie i sub -

stan cjal nie w Naj święt szym Sa kra -
men cie Oł ta rza – a wią że się to ści śle
z po świę ce niem sie bie Ma ryi. Za cznij my
na sze roz wa ża nia od au ten tycz ne go wy -
da rze nia, ob ja wie nia Mat ki Bo żej, któ re
mia ło miej sce w 1944 ro ku.

Wy da rze nie to do ty czy czar no skó re -
go Clau de’a New ma na, któ ry uro dził się
w 1923 r. w ma łej miej sco wo ści nad rze ką
Mis si si pi, w USA. Kie dy skoń czył 5 lat,
uciekł od swo jej mat ki i ra zem z bra tem
wy cho wy wał się u swej bab ci El len. Już
w bar dzo wcze snym wie ku roz po czął
cięż ką pra cę na plan ta cjach Ce re su. To tu
pra co wał rów nież Sid Co ok, za któ re go
wy szła je go bab cia. Kie dy Clau de miał już
19 lat, pew ne go dnia zo ba czył, jak przy -
szy wa ny dzia dek bił i po nie wie rał je go
uko cha ną bab cię. W po ry wie na głej zło ści
chło pak za bił agre so ra i uciekł z miej sca
zda rze nia. Kil ka ty go dni póź niej zo stał
zła pa ny. Za ten czyn ska za no go na ka rę
śmier ci na krze śle elek trycz nym.

Pew ne go wie czo ru, sie dząc w ce li
wraz z czte re ma in ny mi więź nia mi, Clau -
de za uwa żył na szyi u jed ne go z nich – jak

Eucharystia a Objawienia Maryjne

Claude Newman – Objawienia Maryi w celi śmierci
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czy niąc tak, jak On czy nił przez ca łe swo -
je ży cie: ko cha jąc Go, mo dląc się do Nie -
go, pro sząc Go o bło go sła wień stwo, dzię -
ku jąc Mu. W tej chwi li nie po wi nie nem
trosz czyć się o ni ko go i o nic, ale po świę -
cić ten czas tyl ko Je mu”.

Po dob nie – z wie dzą za ska ku ją cą mi -
sjo na rza – Clau de wy po wia dał się o in -
nych kwe stiach wia ry ka to lic kiej np. o spo -
wie dzi. Naj bar dziej za sko czył o. O’Le are -
go fakt, że Clau de prze mó wił do nie go,
na wią zu jąc do oso bi ste go prze ży cia
ka pła na: „Pa ni po wie dzia ła mi też, że
za każ dym ra zem, kie dy przyj dzie księ -
dzu zwąt pie nie lub strach, po wi nie nem
ksiądz przy po mnieć so bie o obiet ni cy zło -
żo nej w 1940 r. w oko pach w Ho lan dii,
na któ rej wy peł nie nie Ona wciąż cze ka”.
Na stęp nie wię zień opi sał mi sjo na rzo wi,
na czym owa obiet ni ca po le ga ła. To nie sa -
mo wi te zda rze nie w peł ni prze ko na ło oj ca
O’Le arego, że to Mat ka Bo ża ob ja wia się
rze czy wi ście Clau do wi. W koń cu nad -
szedł czas za koń cze nia na uki. 16 stycz nia
1944 r. Clau de New man ra zem z in ny -
mi współ więź nia mi zo sta li ochrzcze ni
w Ko ście le ka to lic kim. Czte ry dni póź -
niej, pięć mi nut po pół no cy, mia ła na -
stą pić eg ze ku cja. 

W przed dzień eg ze ku cji sze ryf Wil -
liam son za py tał Clau de’a o je go ostat nie
ży cze nie. By ło nim – ku zdzi wie niu
wszyst kich – wspól ne świę to wa nie. Clau -
de cie szył się, że wkrót ce spo tka Je zu sa,
Któ re go tak bar dzo po ko chał; Któ ry prze -
ba czył mu wszyst kie grze chy w sa kra men -
tach chrztu i po jed na nia. Straż ni cy wraz
z więź nia mi spę dzi li świę tą go dzi nę,
uczest ni cząc w dro dze krzy żo wej i mo dląc
się za Clau de’a. Po za koń cze niu o. O’Le -
ary przy niósł Naj święt szy Sa kra ment
i udzie lił Clau de’owi Ko mu nii Świę tej.
Po tem ra zem uklę kli i mo dląc się, ocze ki -
wa li eg ze ku cji. Go dzi na wy ko na nia wy ro -
ku zbli ża ła się nie ubła ga nie... Na gle, kwa -
drans przed eg ze ku cją, wbiegł do ska zań -
ca sze ryf Wil liam son, przy no sząc de cy zję
o prze su nię ciu wy ro ku o 2 ty go dnie. Sze -
ryf wraz z pro ku ra to rem okrę go wym pró -
bo wa li za wszel ką ce nę ra to wać je go ży -
cie. Clau de się roz pła kał. Oj ciec O’Le ary
i sze ryf Wil liam son my śle li, że by ły to
łzy ra do ści i ulgi z prze su nię cia wy ro ku,
ale Clau de, za no sząc się od pła czu, mó -
wił: „Nic nie ro zu mie cie! Czy kie dy kol -
wiek wi dzie li ście Jej twarz i czy pa -
trzy li ście w Jej oczy? Gdy by tak by ło,
nie chcie li by ście żyć ani dnia dłu żej. Co
złe go zro bi łem w cią gu tych ostat nich
dni?” – py tał księ dza – „że Bóg od ma wia

mi po wro tu do do mu? Dla cze go mu szę
po zo stać jesz cze przez dwa ty go dnie
na zie mi?”.

Do świad czo ny ka płan o. O’Le ary na -
gle zro zu miał, że jest w tym pew ny Bo ży
za mysł wo bec Ca lu de’a i że Bo gu cho dzi
o zba wie nie Ja me sa Hu gh sa – mor der cy,
któ ry choć był wy cho wa ny w wie rze ka -
to lic kiej, pro wa dził nie mo ral ny tryb ży cia
i nie daw no zo stał ska za ny za mor der stwo.
Po wie dział Clau do wi: „Być mo że Ma ry ja
pro si cię, abyś ofia ro wał ten do dat ko wy
czas by cia tu taj, na zie mi, w in ten cji na -
wró ce nia Hu gh sa? Dla cze go nie ofia ru -
jesz Bo gu każ dej chwi li two je go od dzie -
le nia od Ma ryi za te go ska zań ca, aby nie
po zo stał na wie ki od da lo ny od Bo ga?”.

Jesz cze te go sa me go dnia chło pak
zwie rzył się: „Oj cze, od sa me go po cząt ku
mo je go po by tu w wię zie niu Hu ghs mnie
nie na wi dził, te raz jed nak je go nie na wiść
nie zna gra nic...”. Po mi mo te go przez swe
ostat nie dwa ty go dnie ziem skie go ży cia
dwu dzie sto la tek nie ustan nie mo dlił się
za Hu gh sa, prze ba cza jąc mu wszyst ko
i bła ga jąc o ła skę na wró ce nia dla nie go.
Czter na ście dni póź niej Clau de zo stał stra -
co ny. Oj ciec O’Le ary po wie dział: „Ni gdy
wcze śniej nie wi dzia łem ni ko go, kto tak
ra do śnie szedł na spo tka nie śmier ci”.
Tuż przed eg ze ku cją chło pak po wie dział
ka pła no wi: „Je stem go to wy odejść”.
Cztery mie sią ce póź niej, 19 ma ja 1944 r.
zo stał wy ko na ny wy rok ska za ne go na ka -
rę śmier ci Ja me sa Hu gh sa. 

W ostat niej chwi li, za nim zo stał prze -
krę co ny klucz w zam ku do ce li śmier ci, le -
karz okrę go wy po wie dział mu, aby przy -
naj mniej klęk nął i zmó wił mo dli twę Oj cze
nasz. Wię zień w od po wie dzi, prze kli na jąc,
plu nął le ka rzo wi w twarz. Za nim jesz cze
Hu ghs zo stał przy pię ty do krze sła elek -
trycz ne go, sze ryf za py tał po raz ko lej ny:
„Je śli ma pan coś do po wie dze nia, pro szę
te raz po wie dzieć!”. Ska za niec jesz cze raz
za klął, lecz na gle umilkł, utkwił prze ra żo -
ny wzrok w ką cie ce li, po czym krzyk nął
do sze ry fa: „Pro szę za wo łać księ dza!”.
Zgod nie z prze pi sa mi ka płan po wi nien
być obec ny w trak cie eg ze ku cji, jed nak
ska za ny gro ził, że prze klnie Bo ga, gdy by
ja kiś kle cha od wa żył się przyjść do nie go,
dla te go oj ciec O’Le ary był ukry ty mię dzy
dzien ni ka rza mi, mo dląc się za mor der cę.
Za wo ła ny, na tych miast pod szedł do ska -
zań ca, któ ry wy znał: „By łem ka to li kiem,
jed nak z po wo du ży cia, ja kie pro wa dzi -
łem, w wie ku 18 lat od da li łem się od Ko -
ścio ła”. W ce li po zo stał tyl ko on i ksiądz,
któ ry wy słu chał je go spo wie dzi.

to okre ślił – „owal ną blasz kę”. Za py tał
współ to wa rzy sza: co to jest? Kie dy usły -
szał od po wiedź, że to „me da lik”, py tał da -
lej o szcze gó ły te go de ta lu. Współ wię -
zień, nie umie jąc mu te go wy ja śnić, ze -
złosz czo ny ze rwał „blasz kę” i, prze kli na -
jąc, rzu cił Clau de’owi pod no gi. On pod -
niósł ją i za zgo dą straż ni ka za wie sił so bie
na szyi, cie sząc się z no wej ozdo by. 

W no cy po tym wy da rze niu, Clau de
prze żył prze dziw ne zda rze nie, jak opo -
wia dał póź niej księ dzu: na gle w środ ku no -
cy po czuł, że ktoś go do ty ka i obu dził się
z prze ra że niem. Sta ła przy nim Pa ni, „naj -
pięk niej sza spo śród tych, ja ką Bóg mógł
stwo rzyć”. Na po cząt ku był bar dzo wy stra -
szo ny i nie wie dział co ro bić, ale Ona po -
wie dzia ła: „Je śli chcesz być mo im dziec -
kiem i mieć mnie za Mat kę, każ za wo łać
ka to lic kie go księ dza” i znik nę ła... Nie ma -
ją cy do czy nie nia z Ko ścio łem Ka to lic kim
Clau de ni gdy nie wpadł by na to, że ksiądz
mo że mu w czym kol wiek po móc i osta -
tecz nie do pro wa dzić go do zba wie nia, ale
zro bił tak, jak po le ci ła mu Pa ni. 

Na stęp ne go dnia do Clau de’a New -
ma na przy szedł oj ciec Ro bert O’Le ary,
mi sjo narz pra cu ją cy na tam tym te re nie.
New man wy ja wił mu ta jem ni cę ostat niej
no cy. Ka płan pod szedł do te go scep tycz -
nie, ale czte rech po zo sta łych więź niów,
mi mo że nie wi dzia ło i nie sły sza ło gło su
tej Pa ni, ży wo po twier dzi ło, że hi sto ria
opo wia da na przez Clau de’a by ła praw dzi -
wa. Oj ciec O’Le ary za uwa żyw szy u więź -
niów otwar cie na wia rę ka to lic ką roz po -
czął ich ka te chi zo wa nie.

Oka za ło się, że Clau de New man nie po -
tra fił ani czy tać, ani pi sać, gdyż ni gdy nie
cho dził do szko ły. Bra ko wa ło mu pod sta -
wo wej wie dzy re li gij nej. Wła ści wie to
nic nie wie dział o Je zu sie. Sły szał tyl ko,
że ist nie je Bóg. Tak roz po czę ły się lek cje
ka te che zy Clau de’a, któ re mu to wa rzy szy -
li in ni więź nio wie. Ja kiś ty dzień póź niej 
o. O’Le ary chciał opo wie dzieć swo im pię -
ciu więź niom o Naj święt szym Sa kra men -
cie. Clau de spra wiał wra że nie, jak by
Mat ka Bo ża już wcze śniej mu o tym
po wie dzia ła. Za zgo dą księ dza za czął wy -
ja śniać: „Mat ka Bo ża po wie dzia ła mi, że
Ko mu nia Świę ta dla na szych oczu wy glą -
da jak ka wa łek chle ba, ale ta Bia ła Ho -
stia jest rze czy wi ście naj praw dziw szym
Cia łem Jej Sy na. Wy ja śni ła mi, że Je zus
przy cho dząc w Ko mu nii Świę tej jest we
mnie. Co wię cej, jest ta kim, ja kim był
wte dy, kie dy żył, kie dy uro dził się w Be -
tle jem. Dla te go czas po przy ję ciu Ko mu -
nii Świę tej mu szę po świę cić tyl ko Je mu,
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Ale jest je den wy bór, któ re go ni gdy nie
ża ło wa łam, wy bór, któ ry dzi siaj na peł nia
mnie ra do ścią bar dziej niż kie dy kol wiek,
gdy po wie dzia łam Je zu so wi Tak, kie dy
na kil ka lat przed mo imi ślu ba mi po wo łał
mnie, że bym sta ła się Je go ob lu bie ni cą.
Gdy po now nie my ślę o chwi li, kie dy
prze mó wił do mo je go ser ca pod czas ad o -
ra cji eu cha ry stycz nej, drżę na myśl, że
rów nie do brze mo gła bym Mu po wie dzieć
nie, po nie waż od czu wa łam cał ko wi tą
wol ność, bez żad ne go przy mu su z Je go
stro ny. Po ko ra Je zu sa jest nie wy obra żal -
na! Z ła two ścią mo głam przejść obok tej
ogrom nej ła ski! Po wie dzieć Mu na śle -
po i z ca łe go ser ca Tak by ło z Je go stro ny
jesz cze jed nym da rem.

W tym cza sie nie mia łam żad ne go
po ję cia, na czym kon kret nie bę dzie po le -
ga ła ta przy go da z Nim, ale fakt, że bę dę
ją prze ży wa ła z Nim, już na peł niał mnie
ra do ścią. Wie dzia łam tyl ko jed no – to, że
bę dę szła za Nim tam, do kąd On bę dzie
chciał mnie po pro wa dzić i na wet Mu po -
wie dzia łam: „Na wet do Chin, je śli Ty
te go chcesz!”. Trze ba wspo mnieć, że
istot nie w tych ostat nich la tach czę sto jeź -
dzi łam do Chin!

Dro ga nie za wsze by ła ła twa. Bóg ni -
gdy nie obie cy wał nam ła two ści (fr. fa ci -
lité), lecz szczę ście (fr. féli cité). Mu sia -
łam, jak wszy scy lu dzie, przejść przez
oczysz cze nia, lecz Je go peł ne mi ło ści mi -
ło sier dzie za wsze by ło nie wzru szo ną ska -
łą, na któ rej mo głam się wes przeć. I tak
jest na dal!

Dzi siaj Go pro -
szę, że bym przez
ca ły czas ży cia
na tej zie mi, ja ki
mi zo sta je, mo gła
chwa lić Je go
Imię we wszyst -
kim, po nie waż
cał ko wi cie zga dzam się z tym, co pod
ko niec swo je go ży cia po wie dzia ła św.
Te re ska: „O mój Bo że, prze ro słeś mo je
ocze ki wa nia!”.

Ze chciej cie więc mo dlić się za mnie
i za wszyst kie oso by kon se kro wa ne, że -
by śmy Chry stu so wi mo gli od po wie dzieć
mi ło ścią na mi łość! Nie ma my in ne go
skar bu po za Nim. Że by On ni gdy nie ża -
ło wał te go Bo skie go we zwa nia, ja ki
do nas skie ro wał, ale że by cie szył się wi -
dząc, że wkła da my ca łą na szą do brą wo lę
w to, aby iść za Nim i wszyst kie na sze
nędz ne wy sił ki, aby w ca łej peł ni re ali zo -
wać pięk ne ma rze nie, ja kie miał dla nas,
gdy nas po wo ły wał.

Gdy wszy scy wró ci li, sze ryf, za cie ka -
wio ny, za py tał Ja me sa: „Co tak na gle po -
ru szy ło two je su mie nie?”. Od po wie dział:
„Pa mię ta pan te go czar no skó re go, Clau -
de’a New ma na, któ re go tak nie na wi dzi -
łem? Zo ba czy łem go, jak stał w tym ką -
cie, a Świę ta Pa nien ka trzy ma ła rę kę na
je go ra mie niu. Po wie dział do mnie: Ofia -
ro wa łem swo ją śmierć, w jed no ści z Chry -
stu sem na krzy żu, aby cię ura to wać. Ona,
Mat ka Bo ża, da ła mi ła skę zo ba cze nia
w pie kle miej sca, do któ re go tra fisz, je śli
nie bę dziesz ża ło wał za uczy nio ne zło i nie
na wró cisz się. W tym mo men cie za żą -
da łem księ dza”. Osta tecz nie Hu ghs za -
koń czył ży cie jak skru szo ny łotr.

Mat ka Bo ża (w Me dziu gor ju) pra gnie
nie tyl ko na sze go na wró ce nia, ale aby śmy
i my, dzi siaj, od kry li na no wo naj więk szy
skarb Ko ścio ła – Naj święt szy Sa kra ment –
i oży wi li na szą wia rę w Eu cha ry stycz ną
obec ność Je zu sa. Wzy wa nas wręcz do
roz mi ło wa nia się w Prze naj święt szym Sa -
kra men cie Oł ta rza (25.09.1995), co wy ra -
zi się w na szym po głę bio nym uczest nic -
twie we Mszy Świę tej i ad o ra cji Naj święt -
sze go Sa kra men tu. Amen.

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Pa tron cho rych na ra ka
Pod czas 72 ge ne -

ral ne go ze bra nia
Kon fe ren cji Epi sko pa -
tu Włoch (CEI), któ re
od by ło się w Wa ty ka -

nie w dniach od 12-15.11.2018 r., usta no -
wio no św. Le opol da Man di cia, pa tro nem
cho rych na ra ka. Od lat 80. wie lu le ka rzy,
pa cjen tów oraz ich ro dzin by ło gło sem
wy ra ża ją cym pra gnie nie, aby móc
w szcze gól ny spo sób uda wać się do te go
Świę te go, w tej tak bo le snej rze czy wi sto -
ści ja ką jest – rak – w tym co raz bar dziej
roz po wszech nio nym i bo le snym cza sie
na sze go ży cia. Zwo len ni cy proś by, by li
po pie ra ni przez wie lu wier nych [pe ty cja
za wie ra 67. 000 pod pi sów, red.], pod kre -
śla li oni, jak św. Le opold – któ ry bar dzo
cier piał na tę cho ro bę, sta jąc wo bec niej ze
spo ko jem, w du chu uf no ści i od da nia się
Bo żej do bro ci – mo że być uka za ny ja ko
przy kład w pró bie cho ro by i ja ko orę dow -
nik u Bo ga, aby pro sić o dar uzdro wie nia. 

Oj ciec Le opold wie le wy cier piał z po -
wo du swo je go nie pew ne go sta nu zdro wia,
a tak że z po wo du swo je go nie wiel kie go
wzro stu (miał za le d wie 1,35 m), a tak że ją -
ka nie się, któ re utrud nia ło mu mó wie nie.
Wie my, że w kwiet niu 1942 r., zo stał przy -
ję ty do Szpi ta la Miej skie go w Pa dwie,
gdzie roz po zna no u nie go ra ka prze ły ku:
Je śli Pan mnie chce, to niech mnie weź mie
– po wie dział, do da jąc jesz cze ży cze nie:
Pan weź mie mnie w zma ga niu się, po nie -
waż, jak po wie dział, ka płan mu si umrzeć
z pra cy apo stol skiej, nie ma in nej śmier ci
god nej ka pła na. Dla tych, któ rzy nie zna ją
św. Le opol da (1866-1942) przy po mi na -
my, że był ka pu cy nem po cho dze nia dal -
ma tyń skie go, ale ja ko za kon nik na le żał
do pro win cji we nec kiej. Tam, w Pa dwie,
od 1909 r. w ma leń kiej ce li, peł nił po słu gę
mi ło sier dzia aż do sa me go koń ca swo je go
ży cia; wzy wał do swo je go kon fe sjo na łu
nie zli czo ne rze sze lu dzi, któ rzy pra gnę li
Bo że go prze ba cze nia. Dla te go też zo stał
na zwa ny spo wied ni kiem z Pa dwy. Chciał
zo stać mi sjo na rzem wraz z chor wac ki mi
brać mi, ale Opatrz ność na to nie po zwo li -
ła i zo stał mi sjo na rzem w kon fe sjo na le. 
Je go pe ni ten ci, jak pi sze po stu la tor ge ne -
ral ny br. Car lo Cal lo ni, pod kre śla li je go:
wy jąt ko we przy ję cie, nie sa mo wi tą cier pli -
wość, nie wzru szo ną de li kat ność, wiel kie
zro zu mie nie, sza cu nek na wet dla naj uboż -
szych i naj skrom niej szych, wiel kie ser ce
i wiel kie czło wie czeń stwo w słu cha niu.

Po za twier dze niu CEI bra ku je już tyl ko
jed ne go ostat nie go kro ku, a mia no wi cie
ofi cjal nej pie czę ci Kon gre ga cji Kul tu Bo -
że go Wa ty ka nu.

40 lat mi ło sier dzia! 
Lu dzie czę sto zwra ca ją mi uwa gę, że

w mo ich co mie sięcz nych li stach im wię -
cej przed sta wiam oso bi stych spraw, tym
bar dziej czy tel ni cy są wzru sze ni i za do -
wo le ni. Więc dzi siaj nie wa ham się, po -
dzie lić się z wa mi wiel ką ra do ścią mo je go
ży cia: w nie dzie lę 18 li sto pa da ob cho dzi -
łam w Me dziu gor ju 40. rocz ni cę mo jej
kon se kra cji ja ko ob lu bie ni cy Pa na Je zu sa,
ina czej mó wiąc ju bi le usz mo ich ślu bów
wie czy stych we Wspól no cie Bło go sła -
wieństw (wów czas na zy wa nej „Wspól no -
tą Lwa Ju dy i Ba ran ka Ofiar ne go”), gdy
mia łam 31 lat. 

Pod czas mo je go
ży cia z pew no ścią nie
za wsze do ko ny wa łam
do brych wy bo rów, je -
stem od te go da le ka.
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„Dro gie dzie ci – mó wi do nas Mat ka
Bo ża – je stem z wa mi, aby wam po ma gać
re ali zo wać to w ca łej peł ni!”.

s. Em ma nu el Ma il lard

Do ku men ty ba dań me dycz nych Wi -
dzą cych. W świę to ofia ro wa nia Naj święt -
szej Ma ryi Pan ny w Świą ty ni, w śro dę
21.11.2018 r., po po ran nej Mszy Świę tej
abp Hen ryk Ho ser w obec no ści me dziu -
gor skie go pro bosz cza o. Ma rin ko Šako ta
i o. Iva na Lan de ki, któ ry był pro bosz czem
w cza sie prze pro wa dza nia ba dań, przy jął
de le ga cję In sty tu tu Po gra nicz nych Ob sza -
rów Na uk z Inns bruc ka. 

Dr Tho mas El fri de i An ge li ka Lang
prze ka za li ar cy bi sku po wi Ho se ro wi kom -
plet ną do ku men ta cję pro jek tu ba daw cze -
go, któ ry na me dziu gor skich Wi dzą cych
prze pro wa dzi li prof. An dre as Resch i dr
Gior gio Ga gliar di w 1998 ro ku.

Wi dać by ło wzru sze nie ab pa Ho se ra
do bro cią wie lo let nich przy ja ciół Me dziu -
gor ja i her ce go wiń skich fran cisz ka nów.

o. Ma rin ko Šako ta w Rzy mie. Pro -
boszcz pa ra fii św. Ja ku ba w Me dziu gor ju
– w dniach 27-29.11.2018 r. uczest ni czył
w Mię dzy na ro do wym Kon gre sie Ku sto -
szów i Współ pra cow ni ków Świa to wych
Sank tu ariów. Kon gres zor ga ni zo wa ła Pa -
pie ska Ra da d/s No wej Ewan ge li za cji,
prze wod ni czył abp Ri na Fi si chel le, te mat
brzmiał: Sank tu arium – otwar te bra my
dla No wej Ewan ge li za cji. Uczest ni czy ło
600 osób. W ostat nim dniu, we czwar tek
29 li sto pa da by ło spo tka nie z Oj cem
Świę tym Fran cisz kiem. Pa pież skie ro -
wał do ze bra nych sło wo. Wska zał na ro -
lę sank tu arium dla No wej Ewan ge li za cji
i za chę cił by śmy jesz cze bar dziej po -
świę ci li się tej pra cy. Na za koń cze nie Pa -
pież wy ra ził pra gnie nie, aby oso bi ście
po zdro wić wszyst kich uczest ni ków. Pod -
cho dzi li po ko lei, krót ko za trzy mu jąc się
przy Oj cu Świę tym i przed sta wia jąc się.
O. Ma rin ko miał przy go to wa ny ró ża niec
z Me dziu gor ja, aby prze ka zać pa pie żo wi
ja ko dar.
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„Gdy przy szła mo ja ko lej, wy cią gną -
łem do Oj ca Świę te go rę kę, w któ rej był
ró ża niec i pa trząc na ro ze śmia ne i ła god -
ne ob li cze Oj ca Świę te go po wie dzia łem
po wło sku: Pro boszcz me dziu gor ski. Po -
zdra wia Was abp Ho ser. Pa pież sły sząc te
sło wa za trzy mał przez chwi lę mo je dło -
nie, a po tem po wie dział: Bądź cie po słusz -
ni abp. Ho se ro wi. Kie dy usły sza łem te
sło wa sta łem wpa trzo ny w twarz pa pie ża
i nie wie dzia łem czy w tej chwi li sta łem
na zie mi czy fru wa łem. Być mo że pa pież
to za uwa żył, że by łem bar dzo ra do sny ze
spo tka nia z nim i po now nie wy po wie dział
te sło wa: Bądź cie po słusz ni abp. Ho se ro -
wi! Po tym za py tał: Czy tak? Pro boszcz
Ma rin ko od po wie dział: Tak, tak! Trzy ma -
jąc ró ża niec w rę ce na ko niec za py tał: Czy
ten ró ża niec jest dla mnie? Od po wie dzia -
łem: Tak, dla Was. Po wie dział: Dzię ku ję.
I ja od po wie dzia łem: Dzię ku ję Wam. I po -
ka za no mi, abym prze su nął się i zro bił
miej sce ko lej nej oso bie”. 

Wspo mi na jąc sło wa pa pie ża o. Ma -
rin ko zro zu miał, jak wiel kie za ufa nie ma
pa pież Fran ci szek do ab pa Ho se ra. Jak by
chciał nam po wie dzieć: Słu cha jąc ab pa
Ho se ra słu cha cie mnie, słu cha cie Ko ścio ła.
Prze ciw nie te mu: Je śli nie je ste ście po słusz -
ni abp. Ho se ro wi, nie je ste ście po słusz ni
mnie, nie je ste ście po słusz ni Ko ścio ło wi. 

Orę dzie dla Mir ja ny z 02.12.2018 r. 
„Dro gie dzie ci! Kie dy przy cho dzi cie

do mnie ja ko do mat ki z czy sty mi i otwar -
ty mi ser ca mi, wiedz cie że was słu cham,
do da ję wam od wa gi, po cie szam was
i przede wszyst kim wsta wiam się za wa -
mi u mo je go Sy na. Wiem, że pra gnie cie
mieć moc ną wia rę i wy zna wać ją we wła -
ści wy spo sób. Wła śnie to, cze go mój Syn
pra gnie od was, to szcze ra, moc na i głę bo -
ka wia ra, a każ dy spo sób, w ja ki ją wy ra -
ża cie, jest do bry. Wia ra jest cu dow ną ta -
jem ni cą, któ rej strze że się w ser cu. Ona
jest łącz ni kiem mię dzy Oj cem Nie bie -
skim i wszyst ki mi Je go dzieć mi. Roz po -
zna je się ją po owo cach i mi ło ści, któ rą
ma się do wszyst kich Bo żych stwo rzeń.

Apo sto ło wie mo jej mi ło ści, dzie ci mo -
je, ufaj cie mo je mu Sy no wi. Po móż cie
wszyst kim mo im dzie ciom po znać Je go
mi łość. Wy je ste ście mo ją na dzie ją – wy,
któ rzy sta ra cie się szcze rze ko chać mo je -
go Sy na. Je stem tu taj po śród was w imię
mi ło ści, dla wa sze go zba wie nia, z wo li
Oj ca Nie bie skie go i mo je go Sy na. Apo -
sto ło wie mo jej mi ło ści, niech przez mo -
dli twę i ofia rę wa sze ser ca bę dą oświe co -
ne mi ło ścią i świa tło ścią mo je go Sy na.

Niech ta świa tłość i mi łość oświe ca tych
wszyst kich, któ rych spo ty ka cie, i przy wra -
ca ich mo je mu Sy no wi. Je stem z wa mi.
W szcze gól ny spo sób je stem z wa szy mi
pa ste rza mi. Mo ją ma cie rzyń ską mi ło ścią
oświe cam ich i do da ję od wa gi, by rę ka mi
po bło go sła wio ny mi przez mo je go Sy na
bło go sła wi li ca ły świat. Dzię ku ję wam”.

Jak po znać wia rę 
„Wia rę roz po zna je się po owo cach

i mi ło ści, któ rą ma się do wszyst kich Bo -
żych stwo rzeń”.

Ma ry ja jest naj wier niej szą uczen ni cą
Pa na, któ ry po wie dział, że praw dzi wych
apo sto łów: (...) po zna cie po ich owo -
cach. Nie każ dy, któ ry Mi mó wi: „Pa nie,
Pa nie!”, wej dzie do kró le stwa nie bie skie -
go, lecz ten, kto speł nia wo lę mo je go Oj ca,
któ ry jest w nie bie, (Mt 7,21). A (...) wo lą
Bo żą, któ rą ob ja wio no nam od po cząt -
ku, (jest to), aby śmy się wza jem nie mi ło -
wa li, (1 J 3,11). Chwa ła Pa nu!

Wcho dzę z Ma ry ją do mo je go umy -
słu, do mo je go ser ca, by zre wi do wać mój
stan wia ry. Po raz ko lej ny, uświa da miam
so bie, czym jest na sza cu dow na wia ra...
jest mo ją, na szą Na dzie ją. Bo wia ra w Je -
zu sa Chry stu sa, to wia ra, że jest On Me sja -
szem, Sy nem Bo żym i na szym Od ku pi cie -
lem. Tak bo wiem Bóg umi ło wał świat, że
Sy na swe go Jed no ro dzo ne go dał, aby każ -
dy, kto w Nie go wie rzy, nie zgi nął, ale miał
ży cie wiecz ne, (J 3,16). Je że li więc usta mi
swo imi wy znasz, że JE ZUS JEST PA NEM,
i w ser cu swo im uwie rzysz, że Bóg
Go wskrze sił z mar twych – osią gniesz zba -
wie nie. Bo ser cem przy ję ta wia ra pro wa -
dzi do uspra wie dli wie nia, a wy zna wa nie
jej usta mi – do zba wie nia, (Rz 10,9-10).

Na sza ko cha na Mat ka do sko na le wie,
że po ziom wia ry, któ ry każ dy z nas ma jest
in ny, kształ tu je na szą świa do mość i ma
wpływ na na sze za cho wa nie, w róż nych
sy tu acjach w ja kich się znaj du je my. Za -
chwy ca mnie i wzru sza za pew nie nie Ma -
ryi, że Ona wie o na szym pra gnie niu ser ca
do ty czą cym wia ry. Od ra zu utwier dza nas,
że to pra gnie nie jest zgod ne z ocze ki wa nia -
mi Jej Sy na. On pra gnie od nas: szcze rej,
moc nej i głę bo kiej wia ry (...). Je stem prze -
ko na na, że Syn Ma ryi sam, w mo cy swo je -
go Du cha, wzbu dził w nas to pra gnie nie,
któ re jest cał ko wi cie zgod ne z wo lą Oj ca.
Wo łaj my więc z uf ną pew no ścią, jak apo -
sto ło wie: Je zu, my wie rzy my, ale przy mnóż
nam jesz cze wia ry! (por. Łk 17,5).

Na sza Kró lo wa za chę ca nas: Apo sto -
ło wie mo jej mi ło ści, dzie ci mo je, ufaj cie
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mo je mu Sy no wi! To ozna cza, że nie
do koń ca ufa my Je zu so wi. Mar ny stan na -
sze go za ufa nia ob ja wia się szcze gól nie,
gdy po ja wia ją się w nas lęk, zmę cze nie,
gdy spo ty ka na szych bli skich zło, cier -
pie nie, al bo atak ze stro ny tych, od któ -
rych nie spo dzie wa li by śmy się ude rze -
nia. Ro zu miem, że Ma ry ja pro wa dzi nas
do ta kiej doj rza ło ści, gdy nic nie jest
w sta nie za chwiać na szą wia rą, któ ra
sta je się pew no ścią, że Ab ba Oj cze
stwo rzył nas do szczę ścia, bo jest Mi ło -
ścią, a Syn Ma ryi jest Jej wcie le niem. Że
Oj ciec i Syn chcą dla nas tyl ko Do bra,
na wet, gdy spo ty ka nas cier pie nie. Ma -
ry ja pra gnie, by wia ra sta ła się dla nas
łącz ni kiem mię dzy Oj cem Nie bie skim
i wszyst ki mi Je go dzieć mi.

Je stem prze ko na na, że wte dy rze czy wi -
ście sta nie my się praw dzi wą na dzie ją dla
na szej Kró lo wej, któ ra mó wi do nas z mi -
ło ścią: Wy je ste ście mo ją na dzie ją – wy,
któ rzy sta ra cie się szcze rze ko chać mo je -
go Sy na. Tak Oj cze, Ty da łeś nam Sło wo
Ży cia, Któ re cho rych uzdra wia ło, zmar -
łych wskrze sza ło, uci śnio nych i cier pią -
cych po cie sza ło, i tą Mi ło ścią jed na ło.

Mat ko Mi ło sier dzia! Ja wiem, że już
otrzy ma li śmy ła skę wia ry zu peł nie nie za -
słu że nie. Za dar mo, gra tis. Wiem też, że
bez na sze go wy sił ku ta wia ra nie wy da
doj rza łych i słod kich owo ców i nie ob ja wi
się w nas mi łość, któ rą po win no się mieć
do wszyst kich Bo żych stwo rzeń. Ale Ty
mó wisz, że przy szłaś po to, aby do da -
wać nam od wa gi, po cie szać nas i wsta -
wiać się za na mi u swo je go Sy na (...).
Dzię ku je my! Tak Ma mo ko cha na, my
chce my z Two ją po mo cą, na uczyć się do -
ko ny wać wła ści wych wy bo rów, nie za leż -
nie od sy tu acji w ja kiej się znaj dzie my.
Nie za leż nie od na szych emo cji i od te go,
co wi dzą na sze oczy. Wpro wa dzaj nas
na dro gę wol no ści w Bo gu! Jak to do brze
Ma ry jo, że je steś.

Sto li ca Mą dro ści mó wi, że je że li jest
w nas szcze ra, moc na i głę bo ka wia ra, wte -
dy każ dy spo sób, w ja ki ją wy ra zi my, bę -
dzie dobry, bez wzglę du na oko licz no ści.

Roz wa żam sło wa Ewan ge lii opi su ją ce
set ni ka z Ka far naum, któ ry swo ją nie za -
chwia ną wia rą, za chwy cił Je zu sa: Pa nie,
nie je stem go dzien, abyś wszedł pod dach
mój, ale po wiedz tyl ko sło wo, a mój słu ga
od zy ska zdro wie, (Mt 8,8). Set nik nie był
przy wią za ny do żad nych ge stów, nie miał
po trze by, by Je zus do ty kał je go słu gę.
Wy rzekł się rów nież Je go od wie dzin
w swo im do mu, po nie waż nie chciał na ra -
żać Mi strza na nie przy jem no ści. 
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Dla set ni ka by ło waż ne Sło wo Te go,
Któ ry ma Wła dzę.

I zu peł nie in na sy tu acja. Ostat nia dro ga
św. Paw ła do Rzy mu, gdzie zo stał ścię ty.
W cza sie jej trwa nia, to on ob da rzał
wszyst kich tro ską i szcze rą do bro cią. Nie
sku piał się wca le na swo im po ło że niu
i na tym, co go cze ka. Nie bał się! Miał
w so bie Po kój i pew ność rze czy wi sto ści,
któ rej do świad cza. Cze kał na wy rok
w Rzy mie ze spo ko jem peł niąc swo ją
apo stol ską po słu gę: przyj mu jąc wszyst -
kich, któ rzy do nie go przy cho dzi li, gło sząc
kró le stwo Bo że i na ucza jąc o Pa nu Je zu -
sie Chry stu sie (Dz 28,30b -31). 

Pa trzę na św. Pio tra i św. Ja na, któ rzy
idąc na mo dli twę do świą ty ni, spo tka li
chro me go pro szą ce go o jał muż nę. Piotr
mu od po wie dział z pro sto tą: Nie mam sre -
bra ani zło ta (...) ale co mam, to ci da ję:
W imię Je zu sa Chry stu sa Na za rej czy ka,
chodź!, (Dz 3,6), a na stęp nie, w od po wie -
dzi na zdu mie nie obec nych, wy po wie -
dział sło wa: Mę żo wie izra el scy! Dla cze go
dzi wi cie się te mu? I dla cze go tak że pa -
trzy cie na nas, jak by śmy wła sną mo cą lub
po boż no ścią spra wi li, że on cho dzi?(...).
Po tym wy da rze niu, na wró ci ło się 5000
męż czyzn.

Róż ne sy tu acje, w któ rych lu dzie, wy -
ra ża li swo ją wia rę we wła ści wy spo sób,
wol ny od lę ku, pew ni, że cho dzą w obec -
no ści Zwy cięz cy. Wia ra jest cu dow ną ta -
jem ni cą, któ rej strze że się w ser cu. Na sza
Mat ka, Po tęż na Nie wia sta jest z na mi
w imię mi ło ści, dla na sze go zba wie nia.
Ona z wiel ką mo cą pro wa dzi nas do Swo -
je go Sy na, bo tyl ko w Nim i z Nim speł nia -
ją się wszyst kie obiet ni ce da ne od Bo ga!
Za praw dę, za praw dę, po wia dam wam:
Kto we Mnie wie rzy, bę dzie tak że do ko ny -
wał tych dzieł, któ rych Ja do ko nu ję, ow -
szem, i więk sze od tych uczy ni, bo Ja idę
do Oj ca, (J 14,12). Tyl ko z Nim i w Nim
speł ni my pra gnie nie Mat ki, by po móc
wszyst kim Jej dzie ciom po znać Je zu so wą
mi łość. Nie za leż nie od oko licz no ści Duch
Świę ty bę dzie udzie lał się przez nas in nym
dzie ciom Ma ryi. Je go moc bę dzie roz we -
se lać in nych i bu dzić do uwiel bie nia. Apo -
sto ło wie mo jej mi ło ści, niech przez mo dli -
twę i ofia rę wa sze ser ca bę dą oświe co ne
mi ło ścią i świa tło ścią mo je go Sy na. Niech
ta świa tłość i mi łość oświe ca tych wszyst -
kich, któ rych spo ty ka cie, i przy wra ca ich
mo je mu Sy no wi. Tak, Je zus „przy szedł
na świat ja ko świa tło, aby każ dy, kto w Nie -
go wie rzy, nie po zo sta wał w ciem no ści,
(J 12,46). Niech się tak sta nie. Amen.

Bo gu mi ła

Ocze ki wa nie
Dro ga ro dzi no mo dli tew na! Na po -

cząt ku Ad wen tu Kró lo wa Po ko ju zwra ca
się do swo ich dzie ci ja ko na sza Mat ka
i kie ru je na szą uwa gę na ten wła śnie czas.
Czas ła ski – czas wy cze ki wa nia i ob da ro -
wy wa nia. Tak, bo my cze ka my na Mat kę,
któ ra Sy na nam da ru je. To jest czas na -
wie dze nia naj zna ko mit szych go ści. Ja ko
na sza Mat ka i Mat ka na sze go Pa na mó wi,
że Bóg udzie la się nam ja ko dar, a my po -
win ni śmy Go ko chać po nad wszyst kie da -
ry te go Ad wen tu. 

W tym cza sie, na sze mia sta zy sku ją
błysz czą cą wszel ki mi ko lo ra mi sza tę, sta -
no wią cą roz kosz dla oczu. Ze wsząd pły ną
za chę ty, by na by wać rze czy na po da run ki
dla bli skich na sze mu ser cu lu dziom. Nie -
dłu go za sią dzie my do su to za sta wio nych
sto łów, by spo ży wać wspól nie smacz ne
świą tecz ne po tra wy. Każ dy sta ra się ob da -
ro wać dru gie oso by czymś pięk nym i nie -
tu zin ko wym. Sa mi pew nie też spo dzie -
wa my się ja kie goś da ru. A więc jest to
czas ob da ro wy wa nia. Dzie ci prze ży ły już
czas od wie dzin świę te go Mi ko ła ja i te raz
nie cier pli wie cze ka ją na na stęp ne pre zen -
ty pod cho in ką. To na sze za an ga żo wa nie
i tro ska w po szu ki wa nie jak naj pięk niej -
szych po da run ków, mo że nas jed nak od -
wieść od naj waż niej sze go da ru, ja kim jest
Mat ka ze swo im Sy nem Je zu sem, na szym
Bo giem i Od ku pi cie lem. 

Dla te go więc, dro gie dzie ci, otwórz cie
wa sze ser ca i ro dzi ny, aby to ocze ki wa nie
sta ło się mo dli twą i mi ło ścią, a zwłasz cza
da wa niem. Mieć otwar te ser ce, aby ten
czas był cza sem mo dli twy. Ko mu i na co
trze ba otwo rzyć ser ce? Je ste śmy pew ni,
że Ma ry ja Pan na ma na my śli swo je go
Sy na, któ ry przy cho dzi do nas ja ko Dzie -
cię Je zus w Bo że Na ro dze nie. On jest da -
rem dla każ de go. Mat ka przy no si Go każ -
de mu z nas. Za le ży Jej na tym, by każ dy
czuł się szczę śli wy i oto czo ny tkli wą mi -
ło ścią. Na sza mo dli tew na ro dzi na przy go -
to wu je się na spo tka nie z Nim. I nie cho -
dzi tu wy łącz nie o grun tow ne po rząd ki
i przy ozdo bie niu do mu świą tecz ny mi ad -
wen to wy mi wień ca mi, szop ką czy cho in -
ką, bo na wet gdy by śmy wnie śli do do mu
wszyst kie dro gie pre zen ty ze wszyst kich
wi tryn skle po wych, lecz nie by ło by
w nim no wo na ro dzo ne go Je zu sa, na sze
Świę ta oka za ły by się pu ste. Bez istot nej
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tre ści i bez ra do ści. Za chę cam więc
do wiel kiej roz trop no ści i mą dro ści w od -
nie sie niu do ko rzy sta nia z ma te rial nych
dóbr. Przy go tuj my się do przy ję cia naj -
waż niej szej war to ści, któ rą jest Je zus, No -
wo na ro dzo ny Król kró lów i pa nów Pan. 

Wyjdź my na spo tka nie na sze go Pa na.
Do ta kie go spo tka nia na le ży się od po -
wied nio przy go to wać. Ad went łą czy
w so bie ca ły Sta ry Te sta ment i wszyst kie
tę sk no ty Wy bra ne go Na ro du. Włącz my
się za tem w ak tyw ną mo dli twę pod czas
Mszy Świę tych i ro rat. Nie za po mnij my
o spo wie dzi, niech post i jał muż na po mo -
gą nam się przy oblec w no we go czło wie -
ka, któ ry zo stał za pro szo ny na ucztę Ba -
ran ka. Owo ce Ad wen tu zo sta ną w to bie
do strze żo ne przez in nych i bę dą o to bie
mó wić, że w ocze ki wa niu na przyj ście
Pa na, pro mie nie jesz chrze ści jań skim cie -
płem i czu łą de li kat no ścią. 

Wa sza mo dli twa i ofia ra na pew no
otwie ra ser ce na sze go Pa na, któ ry ra du -
je się, że za sta je was na czu wa niu. To
na pew no wy wo łu je wście kłość na sze go
od wiecz ne go nie przy ja cie la, któ ry za pew -
ne chciał by, by śmy się za chwy ci li bły skot -
ka mi te go świa ta spę dza jąc ten Świę ty
Czas na za ba wach, hu lan kach i in nych roz -
ryw kach. Nie, nie pod da waj cie się tym po -
ku som i nie za po mi naj cie o mo dli twie,
zwłasz cza w ro dzi nach. Od ma wiaj cie gor -
li wie Ró ża niec Świę ty w do mach i we
wspól no tach. Śpie waj cie pie śni ad wen to -
we i czyń cie dzie ła mi ło sier dzia, ćwi cząc
się w chrze ści jań skiej mi ło ści. Niech te go -
rocz ny Ad went bę dzie wy ra zem ogrom nej
wdzięcz no ści dla Kró lo wej Po ko ju za dar
mą dro ści, któ ry zo stał nam da ny w oso bie
ar cy bi sku pa Hen ry ka Ho se ra, po sła ne go
do Me dziu gor ja z wo li Oj ca Świę te go. On
jak do bry pa sterz swo ją obec no ścią to wa -
rzy szy mo dli twą i bło go sła wień stwem każ -
de mu przy by wa ją ce mu tu piel grzy mo wi. 

Jak że pięk nie jest prze by wać z Mat -
ką, w Jej do mu, w któ rym rów nież prze -
by wa Jej apo stoł, z ser decz nym uśmie -
chem przyj mu ją cy przy by łych. Dzię kuj -
my Pa nu Bo gu za tę wiel ką ła skę i dar. To
bę dą pierw sze świę ta Bo że go Na ro dze nia
z bi sku pem – oj cem Sank tu arium. No, te -
raz wresz cie wszy scy je ste śmy w do mu,
zgro ma dze ni wo kół Mat ki. 

o. Jo zo Zo vko
W tym mie sią cu mo dli my się w na stę -

pu ją cych in ten cjach: – 1. Za wszyst kich
piel grzy mów któ rzy na wie dzi li Me dziu -
gor je przez ostat nie 37 lat i pięć mie się cy,
o bło go sła wień stwo i obro nę Mat ki Bo żej
dla nich. – 2. Za na szych Wi dzą cych i ich

ro dzi ny, za bi sku pa Hen ry ka, za ka pła nów,
spo wied ni ków, by za swo ją służ bę zna leź -
li po kój i ra dość w Pa nu. – 3. Za na sze ro -
dzi ny, by sta ły się szko łą mo dli twy i straż -
ni ka mi Ró żań ca Świę te go. – 4. Za na sze go
oj ca du chow ne go Jo zo Zo vko.
Po bra tym stwo Mo dli tew ne Szi ro ki Bri jeg

Sen Ma ryi
Oto współ cze sna, ir landz ka opo -

wiast ka o Bo żym Na ro dze niu. Ma ry ja
opo wia da mę żo wi swój sen: „Mia łam
sen, Jó ze fie. Nie ro zu miem go do koń ca,
ale wiem, że był o uro dzi nach na sze go
Sy na. Lu dzie przy go to wy wa li się do nich
czte ry ty go dnie. De ko ro wa li do my i ku -
po wa li no we rze czy. Przy go to wy wa li
dzie siąt ki pre zen tów. 

Ale – co dziw ne – pre zen ty nie by ły dla
na sze go Sy na. Owi ja li je w ko lo ro wy pa -
pier, prze wią zy wa li zło ty mi wstąż ka mi
i skła da li pod drzew kiem ozdo bio nym
świa tła mi. Wszyst ko wy glą da ło tak cu -
dow nie! Wszy scy się uśmie cha li i by li
szczę śli wi. By li tak pod eks cy to wa ni pre -
zen ta mi. Wrę cza li je so bie wza jem nie.
Ale wiesz, Jó ze fie, nic nie po da ro wa li na -
sze mu Sy no wi. Nie po my śle li o Nim. Na -
wet nie wspo mnie li Je go imie nia. Czy nie
wy da je Ci się dziw ne ob cho dzić czy jeś
uro dzi ny i zu peł nie nie zwra cać na nie go
uwa gi? Wszy scy by li ra do śni, a mnie
chcia ło się pła kać. I Je zus też był smut ny.
Ca łe szczę ście, że to był tyl ko sen”.

Szko da, że co raz czę ściej i w wie lu
miej scach nie ste ty jest to praw da. Przy -
wróć my re al ną obec ność Chry stu sa w Bo -
że Na ro dze nie!

Cud spo wie dzi świę tej

Ho mi lia ab pa H. Ho se ra sac wy gło szo na
dnia 3.12.2018 r. w Sank tu arium 

MB Ostro bram skiej w War sza wie.
https://www. youtu be. com/watch? v=Plrn lXt Gr t8

Ad went, jest to bar dzo waż ny okres
ocze ki wa nia na przyj ście Pa na na sze go
Je zu sa Chry stu sa. Wie my, że Bo że Na ro -
dze nie jest wspo mnie niem Je go na ro dze -
nia, a więc pierw sze go przyj ścia w ludz kiej
na tu rze. Wie my, że 25 grud nia wy pa da
do kład nie 9 mie się cy po Świę cie Zwia sto -
wa nia, a więc po czę cia Je zu sa Chry stu sa
w ło nie Naj święt szej Ma ryi Pan ny. On
w Niej prze by wał przez 9 mie się cy,
pierw szych mie się cy Swo je go ży cia i dla -
te go ostat nio ro bio ne mon stran cje uka zu -
ją wła śnie Ma ry ję Pan nę ja ko tę Mon -
stran cję. Już to za uwa żał i pod kre ślał św.
Jan Pa weł II, że Mat ka Bo ża jest Mon -
stran cją Je zu sa Chry stu sa i nasz ar ty sta
pol ski – pan Dra pi kow ski – przy go to wał
do te go miej sca, gdzie ja te raz pra cu ję
– w Me dziu gor ju – ta ką wła śnie mon -
stran cję, któ ra bę dzie umiesz czo na w ka -
pli cy ad o ra cji. Gdy bę dzie my pa trzeć
na Pa na Je zu sa, któ re go nie sie Naj święt -
sza Ma ry ja Pan na, uświa da mia my so bie,
że to Ona nas kie ru je do Je zu sa. Ca łe Jej
ży cie po le ga na tym, że by nas skie ro wać
do Swo je go Sy na.

Dzi siaj ma my do dat ko wą ra dość te -
go dnia, a mia no wi cie wspo mnie nie św.
Fran cisz ka Ksa we re go, współ za ło ży cie la
wraz ze św. Igna cym Loy olą, za ko nu
Księ ży Je zu itów, czy li To wa rzy stwa Je zu -
so we go. O ile św. Igna cy Loy ola zo stał
w Eu ro pie, zo stał w Rzy mie, to je go
współ brat – Fran ci szek Ksa we ry – udał
się na bar dzo da le kie mi sje. Naj pierw do
In dii. Trze ba by ło jed ne go ro ku pły nię cia
przez Oce an Atlan tyc ki i Oce an In dyj ski,
że by do trzeć do In dii. Tam pra co wał kil ka
lat, by po tem udać się na przed po le Chin,
gdzie zresz tą na ta kiej wy spie ko ło kan to -
nu San cian zmarł. Jesz cze był sto sun ko -
wo mło dym czło wie kiem. Ale za pi sał się
tak w hi sto rii Ko ścio ła, że zo stał głów -
nym pa tro nem mi sji, a póź niej do łą czy ła
do nie go św. Te re sa z Li sieux – św. Te re -
sa Ma ła od Dzie ciąt ka Je zus. 

Dzię ku je my tym, któ rzy przy czy ni li
się do te go, co dziś jest na pi sa ne u pro ro -
ka Iza ja sza, że wszyst kie na ro dy przyj dą
do tej Świą ty ni Pań skiej: „po pły ną mno -
gie lu dy i rzek ną: chodź cie, wstąp my
na gó rę Pań ską”. Już tu nie cho dzi o Świą -
ty nię Je ro zo lim ską, któ rej nie ma, ale o tę
Świą ty nię, któ rą sta no wi Cia ło Chry stu sa.
To On prze cież po wie dział: „zburz cie tę
świą ty nię, a ja w trzy dni ją od bu du ję”.
I mó wił o So bie. Rze czy wi ście po trzech
dniach w gro bie – zmar twych wstał.

Przy cho dzi do nas w okre sie Bo że go
Na ro dze nia ja ko za po wie dzia ny Ksią żę

Styczeƒ 2019 – Echo 372

Serwis Rodzinny
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Po ko ju. To też prze wi dział pro rok Je re -
miasz, kie dy mó wił to słyn ne zda nie:
„Wte dy swe mie cze prze ku ją na le mie sze,
a swo je włócz nie na sier py. Na ród prze -
ciw na ro do wi nie pod nie sie mie cza. Nie
bę dą się wię cej za pra wiać do woj ny”. To
jest bar dzo Do bra No wi na, że Je zus jest
Księ ciem Po ko ju. 

Tam, gdzie w tej chwi li prze by wam
i pra cu ję, czci my Mat kę Bo żą Kró lo wą
Po ko ju, a ta na zwa zo sta ła wpro wa dzo na
do Li ta nii Lo re tań skiej w 1917 ro ku, kie -
dy trwa ła jesz cze I woj na świa to wa i od -
by wa ły się ob ja wie nia fa tim skie, przez
pa pie ża Be ne dyk ta XV. I od tej chwi li
śpie wa my w li ta nii we zwa nie do Kró lo -
wej Po ko ju. Wła śnie z Pol ski wy szedł
pro jekt, by opa sać Zie mię 12 gwiaz da mi,
gdzie bę dzie czczo na Kró lo wa Po ko ju
i jed ną z tych Gwiazd jest wła śnie Me -
dziu gor je, tak jak jest już ta ki Oł tarz Kró -
lo wej Po ko ju i ad o ra cji Naj święt sze go Sa -
kra men tu w Be tle jem, w Ja mu su kro
na Wy brze żu Ko ści Sło nio wej czy też
w Ki be ho w Rwan dzie, a tak że w Ka zach -
sta nie w Ozior no je, gdzie jest ta ka słyn -
na pa ra fia pol ska, w któ rej w tym ro ku
zno wu po ja wił się po ty lu la tach, od 1944
ro ku, cud ryb. 

Jest tam ta ka na ste pie niec ka, któ ra
jest zwy czaj nie su cha, ale po raz wtó ry
na peł ni ła się wo dą i odła wia ją co dzien nie
to nę ryb. To jest zu peł nie nie praw do po -
dob ny cud Mat ki Bo żej, bo w środ ku te go
je zio ra jest ko lum na, na któ rej stoi Jej fi -
gu ra. W 1944 ro ku ten cud ura to wał ze -
słań ców z Pol ski, któ rzy tam w Ka zach -
sta nie by li po zba wie ni wła ści wie wszyst -
kie go. Wy wie zie ni i zo sta wie ni. Mu sie li
wko py wać się do zie mi, ro bić zie mian ki,
że by w ogó le prze żyć tą su ro wą zi mę,
a po zi mie nie by ło ni cze go do je dze nia.
I wte dy wła śnie ry by się po ja wi ły. 

A za tem Pan Bóg jest obec ny w na -
szej hi sto rii i my Pa na Bo ga ocze ku je my,
nie tyl ko przy koń cu dzie jów. Je go po -
wtór ne przyj ście w chwa le, przyj ście ja ko
Kró la Nie ba i Zie mi, przyj ście Chry stu sa
Ko smicz ne go, bo tak Go na le ży wi dzieć.
Kie dy już wszyst kie lu dy i na ro dy prze ko -
na ją się, że On jest Kró lem, że On jest Pa -
nem, że On stwa rzał ten świat, że w tym
świe cie za ist niał nie tyl ko ja ko Bóg ale
rów nież ja ko Czło wiek. 

Ale prze cież, mię dzy pierw szym
przyj ściem a tym dru gim, są Je go przyj -
ścia do każ de go z nas. Prze cież Je zus nas
na wie dza w Swo ich Sa kra men tach. Je -
zus, tak jak mó wią w Me dziu gor ju, jest
obec ny w bło go sła wią cym ka pła nie,

w spra wu ją cym funk cje li tur gicz ne, któ ry
prze mie nia, mo cą Chry stu sa chleb w Je go
Cia ło i wi no w Je go Krew, któ ry Je go Sło -
wa mi i Je go mo cą mó wi: „idź, two je grze -
chy są od pusz czo ne”. 

Wła śnie tam w Me dziu gor ju prze ży -
wam ten ob raz Iza ja sza, do kąd zmie rza ją
wszyst kie lu dy i na ro dy. W ze szłym ty go -
dniu wy gło si łem dwie ka te che zy: jed ną
dla Wę grów i do bu dzą cych ogrom ny po -
dziw Ko re ań czy ków, któ rzy też tam czę sto
przy jeż dża ją i są tak gor li wi, tak ofiar ni, że
o tej po rze ja ka jest dzi siaj, na gó rę Kri że -
vac wcho dzą Dro gą Krzy żo wą na bo sa ka.
A mó wio no, że nie któ rzy wcho dzą na ko -
la nach, któ re ma ją po krwa wio ne. 

Wszyst kie lu dy i na ro dy zmie rza ją
do Je zu sa Chry stu sa, do tej Świą ty ni Je -
go Cia ła i po słu gu ją cy tu taj oo. Wer bi ści
uczy li mnie, gdy by łem kle ry kiem, o po -
wszech nej wo li zba wie nia wszyst kich lu -
dzi. Bóg chce zba wić wszyst kich lu dzi,
ale nie wszy scy się da ją zba wić, bo po to,
aby się zba wić trze ba uwie rzyć, aże by
uwie rzyć trze ba pro sić o ła skę wia ry i jed -
no cze śnie otwo rzyć się na Bo ga z tym na -
szym ta ber na ku lum, któ re w so bie no si my,
gdzie Bóg chce za miesz kać. Ca ła Trój ca
chce w nas za miesz kać. Tyl ko od nas za le -
ży, czy Pa na Bo ga do na sze go ży cia wpu -
ści my, czy bę dzie my żyć tak, jak by Go
nie by ło, bo wy da je się nam, że je ste śmy
mą drzej si, że le piej so bie ży cie uło ży my
gdy od su nie my Go z Je go wy ma ga nia mi,
z Je go ra dy ka li zmem ewan ge licz nym,
od na sze go co dzien ne go ży cia. 

Dzi siej sza Ewan ge lia uka zu je nam
po stać po ga ni na, rzym skie go żoł nie rza,
do wód cę set ki żoł nie rzy, le gio ni stów na -
zy wa się Set ni kiem, któ re go sło wa we szły
do ka no nu Mszy Świę tej. Prze cież po wta -
rza my je go sło wa przed przy ję ciem Ko -
mu ni Świę tej, kie dy on mó wił: Pa nie nie
je stem go dzien, abyś wszedł pod mój dach
(abyś wszedł do mo jej du szy), ale po wiedz
tyl ko sło wo, a mój słu ga od zy ska zdro wie.
I to mó wi my w sto sun ku do sie bie, każ dy
z osob na i w imie niu wszyst kich te sło wa
są po wta rza ne w każ dej Mszy Świę tej.
I tu taj Je zus za dzi wił się sły sząc wy po -
wiedź te go Set ni ka i mó wi: U ni ko go
w Izra elu nie zna la złem tak wiel kiej wia -
ry. To wy da rze nie po ka zu je po wszech ną
wo lę zba wie nia wszyst kich lu dzi, że wia -
ra pro wa dzi nas do zba wie nia. Dzi siaj
ma my szan sę, te go ro ku, w tym ad wen -
cie zro bić re wi zję na sze go ży cia. Ja ka jest
na sza wia ra? Czy jest to wia ra ży wa czy
mar twa? Czy to jest wia ra tęt nią ca czy
umie ra ją ca? Czy to jest wia ra praw dzi wa

czy fał szy wa? Czy rze czy wi ście je ste -
śmy w sta nie tak wie rzyć, że swo je ży cie
Bo gu po wie rza my, że by On je pro wa -
dził, że by On je kształ to wał, że by On nas
pro wa dził tam, do kąd po win ni śmy zmie -
rzać, bo po to ist nie je my, że by spo tkać
się kie dyś z Bo giem. Je zus Chry stus
stał się Czło wie kiem po to, by śmy by li
prze bó stwie ni, że by bę dąc z na mi do -
pro wa dzić nas do Bo ga, Któ ry jest ce -
lem na sze go ży cia.

A więc po wia dam wam, wie lu przyj dzie
ze wscho du i z za cho du i za sią dą do sto łu
z Abra ha mem, Iza akiem i Ja ku bem
w Kró le stwie Nie bie skim, je że li jed ni od -
rzu ca ją wia rę in ni tę wia rę po dej mą. Dzi -
siaj wia ra za ni ka, umie ra w Eu ro pie. To
jest ogrom na tra ge dia, bo prze cież to Eu -
ro pa ewan ge li zo wa ła ca ły świat. Ale jed -
no cze śnie, tak jak to wi dzę na co dzień:
Azja, Afry ka, Ame ry ka Po łu dnio wa, rze -
czy wi ście ma ją wia rę ży wą. Wia rę praw -
dzi wą. I to wła śnie z tam tych te re nów tak
wie le lu dzi przy cho dzi, a Eu ro pa się po -
wo li bu dzi, po nie waż bar dzo wie le lu dzi
przy jeż dża i z Nie miec, i z Au strii, i z in -
nych kra jów eu ro pej skich jak Hisz pa nia
– bar dzo zla icy zo wa na – i tam od zy sku ją
wia rę. Tym eta pem ko niecz nym jest sa -
kra ment prze ba cze nia. Wła śnie w Me -
dziu gor ju jest cud spo wie dzi. Pięć dzie siąt
kon fe sjo na łów, któ re tam sto ją, są nie wy -
star cza ją ce. W okre sie na si le nia piel grzy -
mek, spo wia da do kil ku set księ ży jed no -
cze śnie. Aspo wie dzi są głę bo kie. Spo wie -
dzi są z ca łe go ży cia. Spo wie dzi są ta kie,
że prze kształ ca ją zu peł nie tych lu dzi, któ -
rzy sta ją się in ni. 

Trzy ty go dnie te mu spo tka łem księ dza,
oko ło czter dzie stu pa ru lat. Mó wi, że jest
z Au stra lii i że przy je chał kie dyś do Me -
dziu gor ja. Był al ko ho li kiem i nar ko ma -
nem. W jed nej chwi li się uzdro wił. Wstą -
pił do se mi na rium i jest te raz księ dzem
szczę śli wym, ak tyw nym, ra do snym i słu -
żą cym Pa nu Bo gu.

A więc też ko rzy staj my w cza sie te go
okre su Ad wen tu, ra do sne go ocze ki wa -
nia, ra do sne go, stę sk nio ne go za Bo giem
i za po ko jem w na szym ży ciu. Że by ten
po kój w nas za miesz kał, że by śmy pro mie -
nio wa li po ko jem na ze wnątrz, a nie tyl ko
wznie ca li nie chęć czy kłót nie, czy awan tu -
ry. To się tak czę sto zda rza na wet w ży ciu
ro dzin nym. Waż ne jest, że Ksią że Po ko ju,
Kró lo wa Po ko ju nas pro wa dzą do te go,
aby śmy na praw dę by li szczę śli wi i by ten
czas był rów nież do brze wy ko rzy sta ny.
Po to, że by go wy ko rzy stać, trze ba po
pro stu się włą czyć w nurt li tur gii okre su
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ad wen to we go, tak bo ga tej, tak wspa nia łej,
nie mó wiąc już o ro ra tach po ran nych, czy
wie czor nej Mszy Świę tej. Wsłu chać się
w to, co jest gło szo ne po przez Sło wo Bo -
że, któ re sta ło się Cia łem i za miesz ka ło
mię dzy na mi. Amen.

Wie czy sta ad o ra cja
Pro jekt Ka pli cy Wie czy stej Ad o ra cji,

któ ra po wsta nie przy pa ra fii św. Ja ku ba
w Me dziu gor ju, po wie rzo ny zo stał gdań -
skie mu ate lier „Dra pi kow ski Stu dio”
na spo tka niu w li sto pa dzie 2018 r. pod -
czas roz mów ab pa H. Ho se ra, oo. Fran -
cisz ka nów i przed sta wi cie li Sto wa rzy sze -
nia „Co mu nita Re gi na del la Pa ce”. 

„Mię dzy na -
ro do we Cen -
trum Mo dli -
twy o Po kój
ist nie je tam
od mo men tu
prze ka za nia
w 2011 r.
Mon stran cji –
z oka zji 30
rocz ni cy Ob ja -

wień – przy go to wa nej rów nież przez
„Dra pi kow ski Stu dio”. Był to mo ment
sym bo licz ne go włą cze nia pa ra fii w Me -
dziu gor ju do Dzie ła 12 Gwiazd w Ko ro -
nie Ma ryi Kró lo wej Po ko ju” – mó wi p.
Piotr Cioł kie wicz, Pre zes Sto wa rzy sze nia.

Two rzo ny obec nie pro jekt Ka pli cy
wraz z Oł ta rzem ad o ra cji uwzględ ni ist -
nie ją cą Mon stran cję, tak że ca łość zo sta -
nie nie ja ko do niej do pa so wa na. By pro -
jekt ten mógł być zre ali zo wa ny, po trzeb ne
jest ogrom ne wspar cie, dla te go zwra ca my
się z go rą cym ape lem o oso bi stą mo dli -
twę, za ma wia nie Mszy Świę tych oraz
wszel kie ofia ry w tej in ten cji. 

W Sank tu arium Mat ki Bo żej Ja sno gór -
skiej od pra wio nych zo sta nie 30 Mszy
Świę tych w tej in ten cji w mar cu 2019 r.,
o godz. 7:00 ra no. 

Agniesz ka Waw ro no wicz

Bo że go Na ro dze nia 
znów nad cho dzi czas

Po dzię kuj my Dzie ciąt ku, że ko cha
wszyst kich nas: czy ktoś jest sta ry, 
cho ry, bied ny czy bo ga ty, 
ni ko go nie od rzu ca, nie spi su je na stra ty. 
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re li kwię od zna jo mej. Nie wiem, jak to się
sta ło, że re li kwia zna la zła się w ma ku la tu -
rze prze zna czo nej do spa le nia. Zło żo -
na z dwóch kar tek z ko ron ką do Naj święt -
sze go Ser ca Pa na Je zu sa w środ ku, któ rą
co dzien nie mo dlił się św. oj ciec Pio, opra -
wio na w fo lię, wy cią gnię ta z po pio łu mia -
ła tyl ko dwa ma leń kie śla dy po ogniu.
Oca lo nej cu dem re li kwii nie od zy ska łam,
gdyż brat ją so bie za cho wał, ja ko swo isty
pre zent od Styg ma ty ka.

W li sto pa dzie 2018 r. ja dąc na re ko -
lek cje do Me dziu gor ja, wzię łam kil ka -
na ście ko pii „ob raz ka, któ ry nie pło -
nie”, by je po świę cić w Me dziu gor ju
i prze ka zać ko le żan kom z Od no wy w Du -
chu Świę tym, któ re za in te re so wa ły się re -
li kwią po prze czy ta niu ar ty ku łu w „Gło sie
Nie po ka la nej”. W cza sie piel grzym ki
na Gó rze Ob ja wień po od mó wie niu Ró -
żań ca Świę te go lo so wa li śmy ob raz ki
z wi ze run kiem Kró lo wej Po ko ju i z imie -
niem i na zwi skiem jed ne go z oko ło 100
piel grzy mów uczest ni czą cych w re ko lek -
cjach. Sta li śmy się „Ci chy mi”, któ rzy mie -
li oma dlać swo ich pod opiecz nych i wrę -
czać im drob ne upo min ki. Swo je go pod -
opiecz ne go mo gli śmy po znać, pod czas
przed sta wia nia się uczest ni ków wi dzą cej
Ma rii. Na koń cu re ko lek cji wrę cza li śmy
im pod pi sa ne ka my ki, przy nie sio ne
z Gó ry Kri że vac, aby pa mię ta li przez ca ły
rok co dzien nie od mó wić cho ciaż jed no
Zdro waś.

Mo ją pod opiecz ną by ła Ro ma z Ja sła.
Przez „po słań ca” prze ka za łam jej drob ny
upo mi nek, do któ re go do łą czy łam ko pię
„ob raz ka, któ ry nie pło nie”, a tak że płat ki
ró ży po świę co ne na od pu ście św. Ri ty
w na szym ko ście le. Usły sza łam wte dy, że
w ży ciu nie ma przy pad ków. Zmo bi li zo -
wa łam ją bo wiem do od ma wia nia tek stu,
któ rym co dzien nie mo dlił się św. oj ciec
Pio. Chce bo wiem po dzię ko wać za ła ski,
któ rych kil ka lat te mu do świad czy ła. Jest
mat ką Ewe li ny, któ ra w sta nie bło go sła -
wio nym mia ła kom pli ka cje i po ro nie nie,
a bar dzo chcia ła uro dzić dziec ko. Na le żąc
do Gru py św. oj ca Pio, Ro ma czę sto mo dli -
ła się za je go po śred nic twem w tej in ten cji,
a 12 grud nia 2015 r. – MB z Gu ada lu pe
– piel grzy mu jąc z tą gru pą do No we go Są -
cza, oma dla ła tę in ten cję na na bo żeń stwie
św. Ri ty w ko ście le MB Nie po ka la nej.
Rok póź niej we wrze śniu (dwa dni przed
rocz ni cą odej ścia św. oj ca Pio do Do mu
Oj ca) uro dzi ła się Emil ka, zaś 12 grud nia
(rocz ni ca mo dli twy przed ob ra zem św. Ri -
ty) od był się jej chrzest. Na chwa łę Stwór -
cy i św. Oj ca Pio! An na Sy jut
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Jak to w dzi siej szych cza sach czę sto 
wi du je my: „Ten już jest nie po trzeb ny, 
to się go po zbę dzie my”.
„Już pra co wać nie mo że, le piej go 
wy rzu cić. I tak umrze, naj le piej mu 
to ży cie skró cić”... 
Ty, Je zu przyj miesz wszyst kich, 
gdy przyj dą do Cie bie. 
Nie zo sta wiasz nas sa mych 
w naj więk szej po trze bie. 
Nie prze szka dza Ci na sze ka lec two, 
ani ułom no ści 
U Cie bie, nikt przez cho ro bę nie tra ci
na war to ści. 
A gdy do bie ga koń ca ży cie każ de go
czło wie ka, mó wisz mu, 
że na nie go Bóg Mi ło sier ny cze ka. 
Gdy czło wiek się uni ży, do pie ro zo ba czy, 
że li czy się oso ba, pie niądz nic nie zna czy. 
I do pie ro w cier pie niu lu dzie 
od na leźć umie ją skar by, 
o któ rych my śle li, że już nie ist nie ją. 
Znów Bo że Na ro dze nie... 
Bo że mu Dzie ciąt ku 
po dzię kuj my za wszyst ko. 
Wszy scy bez wy jąt ku. 
I chce my so bie jesz cze ży czyć 
przy tym Świę cie, 
by nikt nie był po rzu co ny... 
jak rozpakowany pa pier po pre zen cie.

Bru na – pa cjent ka on ko lo gicz na

Opie ka „Ci che go”
W 2018 r. prze ży wa li śmy ju bi le usz

stu le cia otrzy ma nia styg ma tów przez 
św. o. Pio oraz pięć dzie sią tą rocz ni cę je go
przej ścia do Do mu Oj ca. Oko licz no ści te
skło ni ły mnie do na pi sa nia tek stu: „Ob ra -
zek, któ ry nie pło nie”, w któ rym opi sa łam
pew ne zda rze nie. 

Ja dąc na piel grzym kę do Włoch w 2017 r.
chcia łam m.in. w San Gio va ni Ro ton do
prze pro sić św. o. Pio za ob ra zek z re li -
kwią, któ ry zna lazł się wśród ga zet prze -
zna czo nych do spa le nia. Zwy kle nie wy -
rzu cam do śmiet ni ka cza so pism z ilu stra -
cja mi o tre ści re li gij nej, tyl ko sa ma, czy
ktoś z ro dzi ny za wo zi je do do mu ro -
dzin ne go na Pod ha lu do spa le nia. Na po -
cząt ku 2018 r. usły sza łam od bra ta, że
wło sy mu się zje ży ły, gdy w ko tłow ni
wy bie rał z pie ca po piół i zo ba czył wi ze -
ru nek św. o. Pio. Kie dyś otrzy ma łam tę

Modlitwy

Rekolekcje 
u Marii Pavloviç 
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ECHO Echa
D ro ga Re dak cjo!
Przed kil ku na stu la ty otrzy ma łam

mo dli twę ad op cji du cho wej od mo jej
zna jo mej i z ocho tą pod ję łam się te go, tak
bar dzo waż ne go za da nia. Jed nak po kil ku
la tach za czę ły na cho dzić mnie wąt pli wo -
ści, czy ta krót ka mo dli twa mo że mieć tak
wiel ką si łę in ter wen cyj ną u Bo ga. Nie
wie dzia łam, kto był au to rem tej mo dli twy
i w ogó le stra ci łam po czu cie sen su jej od -
ma wia nia. Na tych miast otrzy ma łam
z Nie ba bar dzo kon kret ną i pew ną od po -
wiedź a mia no wi cie dnia 27 sierp nia usły -
sza łam głos we wnętrz ny, tzw. lo ku cje,
któ re po sia da wie le lu dzi, m.in. Je le na Va -
si lij z Me dziu gor ja: „Bę dzie bar dzo ład ne
i mą dre dziec ko”.

Nie wie dzia łam, co to zna czy i na wet
nie ko ja rzy łam te go z mo ją mo dli twą.
Jed nak mo dli twę od ma wia łam w dal szym
cią gu. Nad szedł dzień 24 ma ja na stęp ne -
go ro ku, świę to Mat ki Bo żej Wspo mo ży -
cie li Wier nych. Usły sza łam po now nie
głos we wnętrz ny: „Jest bar dzo ład ne
i mą dre dziec ko – Dag mar”. Od pierw -
sze go zna ku upły nę ło rów ne 9 mie się cy.
Wte dy wie dzia łam, że by ło to po twier -
dze nie z Nie ba od no śnie mo ich wąt pli wo -
ści. Bar dzo się ucie szy łam, że jest to tak
cen na i ła ska wa mo dli twa wy pły wa ją ca
z Mi ło sier ne go Ser ca Pa na Je zu sa i peł ne -
go mi ło ści i tro ski Ser ca Nie po ka la nej
Mat ki Bo skiej. Od ma wiam tę mo dli twę
z jesz cze więk szą żar li wo ścią i za chę cam
do niej in nych. Je stem szczę śli wa, że
mam du żo du cho wych dzie ci na ca łą
wiecz ność.

Jest jesz cze jed na for ma ra to wa nia
dusz dzie ci już po abor cji po przez chrzest,
przez nada nie im imie nia. Mie wa łam cza -
sa mi wi zje we wnętrz ne dzie ci, któ re
po tej mo dli twie po szły do Nie ba i któ re
by ły bar dzo szczę śli we. Do mo dlitw tych
do da ję dzie siąt kę Ró żań ca Świę te go. Jak
wi dać nie wie le trze ba wy sił ku dla spra wy
o ogrom nym zna cze niu. Bo gu dzię ku ję
i Mat ce Prze naj święt szej za po moc dla
nas tak sła bych, ule ga ją cych po ku sie lu -
dzi. Chwa ła To bie Je zu Chry ste.

Bar ba ra Ja dwi ga

P.S. – o. Jo zo Zo vko po wie dział, że są
dwa Apo sto la ty bar dzo waż ne na obec ne
cza sy, moż na po wie dzieć ra tu ją ce ży cie:
fi zycz ne i du cho we. Jest to Apo sto lat
Mar ga ret ka i ad op cja du cho wa. 
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Od Redakcji
Jesteśmy też na Facebooku

Doroczne objawienie dla Jakova Čolo
trwało od 13:38 do 13:47. Gospa przekazała
orędzie, które podajemy na str 1.  

1 stycznia ks. An drzej Ma cio łek – po słu gu -
ją cy w Me dziu gor ju i o. Ka zi mierz Fran kie -
wicz w Bo żym Gro bie w Je ro zo li mie 6.01.
w in ten cji Pre zy den ta i Oj czy zny a 25.01 w in -
ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc w nią 
na szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców, Współ -

TRAK TAT 
o praw dzi wym na bo żeń stwie 
do Naj święt szej Ma ryi Pan ny

Św. Lu dwik Ma ria Gri gnon de Mont fort

Dzie ło au tor stwa św. Lu -
dwi ka, kla sy ka du cho wo ści
Ma ryj nej, po wsta ło w 1712 r.
i przez po nad wiek zo sta ło
za po mnia ne. Miał to prze po -
wie dzieć sam Au tor twier -
dząc, że sza tan tak bar dzo
oba wia się zba wien ne go

wpły wu te go na bo żeń stwa, iż zro bi
wszyst ko, by nikt do nie go nie do tarł. Lek -
tu ra Trak ta tu jest cen nym du cho wym do -
świad cze niem. Osno wę Dzie ła sta no wi de -
wi za św. Lu dwi ka: Wszyst ko dla Je zu sa przez
Ma ry ję. Gor li wy re ko lek cjo ni sta i mi sjo narz
przed po nad trzy stu la ty wy pra co wał ideę
„ma ryj ne go nie wol nic twa”, któ rej śla dem 
po szli póź niej in ni wiel cy czci cie le Ma ryi: 
św. Mak sy mi lian Ma ria Kol be, kard. Ste fan
Wy szyń ski, czy też św. Jan Pa weł II.

Głę bo ka prze mia na
ser ca 

w szko le Ma ryi 

Ks. Do lin do Ru oto lo 

O. Do lin do Ru oto lo zna ny jest przede
wszyst kim z nie zwy kle sku tecz nej mo dli twy:
Je zu, Ty się tym zaj mij! Du chow ny był też
wiel kim czci cie lem Ma ryi i au to rem roz wa żań
pt.: „Głę bo ka prze mia na ser ca w szko le Ma -
ryi”. Jest to pre zen ta cja wy jąt ko we go dia lo gu
du szy szu ka ją cej Bo ga z Ma ry ją, któ ra jest
prze wod nicz ką na tej dro dze. Pięk nie wy da ne
roz wa ża nia ma ją po stać 31 me dy ta cji prze -
zna czo nych na ko lej ne dni, w któ rych Ma ry ja
po ma ga mo dlą ce mu się czło wie ko wi zo ba -
czyć sa me go sie bie – po znać swo je sła bo ści
ale i pięk no du szy. Przede wszyst kim jed nak
z każ dym dniem roz bu dza w nim co raz więk -
szą mi łość do Jej Sy na. 

Kàcik wydawniczy pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa – bę dą spra wo -
wać ofia rę Mszy Świę tej. Za pra sza my do
łącz no ści du cho wej w tych dniach. 

Za pra sza my 31 mar ca na godz. 10.00
do ko ścio ła św. An drze ja przy ul. Grodz kiej
54 w Kra ko wie, na Mszę Świę tą w in ten cji na -
szych dro gich zmar łych współ pra cow ni ków
Echa: Cze si Mir kie wicz (w 22 rocz ni cę śmier -
ci) i jej mę ża Ma ria na, don An ge lo Mut ti
(w 19 rocz ni cę śmier ci), Ma rii Ba le wi czo wej,
Kry si i Miet ka Plu ciń skich, Wła dzi Ka raś,
Sta si Bed nar czyk, Wła dzi Ma sie wi czo wej, Ja -
na Ga ju ra, Kry si Ga bo ry, Ja dzi Kup czak, Ma -
ry si No wak, Stasz ka Klu zy, Ma ry si Szczęch,
Kost ka Cie śli, Ada ma Kry stia na i wszyst kich
po zo sta łych zmar łych przy ja ciół Echa. 

Ogni sko Bo że go Po ko ju k/Such cic po wiat
Ostro łę ka za pra sza na re ko lek cje: „Po kój ser ca”,
od 2–10 lutego 2019. 

Zgło sze nia: tel. 604 943 477; 532 124 937, 
e -ma il:ogni sko bo ze go po ko ju@gma il.com;
www.ogni sko bo ze go po ko ju.pl

Ser decz nie za pra szam i bło go sła wię
– o. E. Śpio łek Sch.P.

PIELGRZYMKI – 2019
• 16–23 marca – urodziny Mirjany.
• Wielki Tydzień i Wielkanoc.

Za pi sy i in for ma cje w Re dak cji –
12/4130350, 501710620 ⇒ tyl ko wy jaz dy

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać na po niż -
sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo” ul. Kwar to -
wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ BNP Pa ri -
bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011 6088 3150.

Ofia ry na „Pierwszaków”, na po wyż sze
kon to z ty tu łem wpła ty „Echo – Rę ce Ma ryi”
– ser decz ne Bóg za płać za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

Dziękujemy 
wszystkim Czytelnikom 
za nadesłane życzenia. 
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